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Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsce 26 kal. 

Tabelaryczna i liczbowe po 30 hal, nadecła. 
ne po 60 hal., za wiersz lub jego miejsce miary pe- 
titowej. 

Ogłoszenia liczbowe, takelaryczne i statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych, po 80 
ha!. za wiersz petitowy lub jego miejsce. 
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muje Admlnistracya „Gazety Lwowskiej”, 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. | część NIEURZĘDOWA. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył najmiłościwiej wydać następujące Naj- 
wyższe pisma Odręczne: 

Kochany hr. Clam-Martinic! 

Wystosowuję równocześnie załączone 
pismo Odręczne do Ministra Mego Domu i 


Budapeszt, dnia 29 grudnia 1916. 


Karol w. r 
Clam-Martinic w. r 
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roczni (którzy prenumerują od i 
stycznia do końca grudnia luh do koń- 
ca Czerwca) otrzymają „Przewodnik Na- 
ukowy i Literacki“, dodatek miesięczny 
do „Gazety Lwowskiej“ bezpłatnie, 
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płatą, a to: 
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„Przewodnik“ prenumerowany 080- 


jak 
sława Lama, Stanisława Machniewieza, J 
Zygmunta Sarneckisgo, Macieja Wierz- 
bińskiego, Henryka Zbierzchowskie- 
goiw.i. 

W felietonie zamieszczać również bę- 
dziemy listy z Krakowa, Warszawy, 
Lublina, Wiednia it. d. 

Najnowsze wydawnictwa, teatr, malar- 
stwo, rzeźba, muzyka, będą i nadal omawia- 
ne wyczerpująco i rzeczowo. 

W tece „Przewodnika naukowego i lite- 
rackiogo* posiadamy pracę najwybitniejszych 
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przysługuje Jej Ces. Mości Cesarzowej i Kró- 
lowej, jako Wielkiej Mistrzyni orderu 
Budapeszt, dnia 29 grudnia 1916 
Karol w. r 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 27 
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Lwów, 5 styeznia 1917, 
Sytuacya wojenna. 


Atak sprzymierzonych na linię Seretu 
rozwija się szybko, jako następstwo walk, 
które doprowadziły do przerwania frontu nie- 
przyjacielskiego, a w dalszym ciągu przy- 
brały charakter pościgu. I już w pierwszej 
zaraz fazie nowego ataku zaszły doniosłe zda- 
rzenia. 

Niewielka zaledwie odległość dzieli 
sprzymierzonych od Fokszanów, które u pół- 
nocnego zachodu legły na straży linii Sere- 
tu. Sprzymierzeńcy stoją na południe i za- 
chód od tego miasta w odcinku Milcov. Ów 
potok, wypłynąwszy z gór na zachód Foksza- 
nów, odcina Mołdawię od Wołoszczyzny, o- 
pływa Fokszany łagodnie ku południowi wy- 
giętym łukiem, w oddaleniu mniej więcej 3 
do 4klm. od miasta, aby potem na wschód 
pomknąwszy, złaczyć się z Putną. 

Owóż przypuszczać należy, iż obrona 
rossyjsko-raumuńska zajęła stanowisko nad 
łukiem potoku Milcov. Docierają już deń 
sprzymierzeni i tutaj, zdaje się, poczynią 
Rossyanie nowa wysiłki dla wstrzymania 
zwycięskiego pochodu przeciwnika. Wielkich 
widoków powodzenia mieć oczywiście nie 
mogą. Jeśli uwzględni się z jednej strony 
bliskość linii bojowej, z drugiej zaś daleko- 
nośność dział nowożytnych, to trudno przy- 
puścić, by Fokszany same mogły dać silny 
punkt oparcia swym obrońcom. 
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upłynąć lata, mogło upłynąć nawet całe ży- 
cie, a możua było ich nie posiąść... 
Myśli snuły się jedne za drugiemi, 
Pochyliła się po kwiaty życia, rosnące 
pod nogami, nie po dumne paprotki kwitną- 
ce nad przepaściami i na skalistych progach... 
Pochyliła się po kwiaty przyziemne... 
I dlatego oddaliła się od Rosława, uni- 
kała go, bała się go, jak dziecko się boi nau- 
czycieła najlepszego, zanim nie zazna rozko- 
szy nauk... 
Uciekała od niego duszą, choć nie ucie- 
kała swem jestestwem. 
On to jednak odezuł i odszedł na zawsze. 
Tak rozmyślała zbolała, złamana. 
Przepadło! przepadło! 
A to, eo na zawsze przepadło, jest już 
nigdy niepowetowaną stratą. 
Tego jej właśnie było żal najwięcej. 
Zatem płacz ją posiadł i burzył w niej 
wszystkie zapory, jak powódź burzy mosty i 
groble na swej drodze. 
Płakała w niej tęsknota za utraconym 
rajem. 
Powoli, powoli cichło w niej wszysko. 
Dziecięce żale, dziecięce myśli zamie- 
rały. Natomiast ogarniała ją tępa świado- 
mość, że trzeba odtąd iść niziną i zbierać 
kwiaty przyziemne... 
Nagle zadrżała. 
Usłyszała za sobą szelest żwiru. 
Obejrzała się. 
Za nią stał Otowicz w ciemnym pła- 
szezu. Zdjął kapelusz z głowy. 
Pan? — zawołała mimowoli — zkąd 
pan się tu wziął? 
Sam nie wiem jak... 
Przecież brama zamknięta. 
W Zakopanem? po co? 
A to niespodzianka. 
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TADEUSZ KONCZYŃSKI. 


ŚMIERTELNY BIEG. 
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ROMANS WSPÓŁCZESNY. 
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CZĘŚĆ PIERWSZA. 


VI. 
(Ciąg dalszy). 


Jadwiga nie chciała być wieczną tu- 
łaczką, która nie ma ani ukochanych idei, 
ani wielkiego celu, dla którego gotowa by- 
łaby poświęcić życie, ani wewnętrznej har- 
monii, lecz tylko pustą, gorączkową żądzę, 
aby uciec od własnych myśli, nie przebudzić 
się nigdy duchowo i tylko żyć oszołomie- 
niem, krzykiem nerwów i zmysłów. 

RŁaknęła wówczas być piękną duszą... 

I dlatego zrozumiała tak dobrze Rosła- 
wa. On mówił do wtóru jej własnym, choć 
nieudolnym myślom. 

Rozmowy z nim dały 
duszy. 

Poczęła kochać drogi podniebne... 

Ale nie była silną, nie miała odwagi 
zdobywców. Śmiało się do niej błyskotliwe 
życie. miały się wszystkie niezaznane roz- 
kosze, możliwe do zdobycia w sposób ła- 
twiejszy, szybszy. 

Rozkosze, które jej przyrzekał Rosław, 
były dalekie, trudne do zaznania. Mogły 


skrzydła jej 


— 


— Drżałem o zdrowie pani. Nie chcia- 
łaś mnie przyjąć. Byłem bliski obłędu. Pani 
była nielitościwa. 

Milczenie dłuższe. 

Nagle wybuchnął: 

— Nie powinnaś tak mię dręczyć! 

— Pan gkrzyczy ? — rzuciła mu uwa- 
gę drwiącym tonem. — Nie chciałam widzieć 
pana, bo tak mi się podobało. Właśnie dla- 
tego, aby pan zrozumiał, że nie ma pan do 
mnie jeszcze żadnych praw wyłącznych — — 

— Ja ich nigdy nie chcę mieć — od- 
parł — ale to jeszcze nie znaczy, aby wolno 
mię było katować. 

Spojrzała mu ostro w oczy. 

— Odkądże taka troska o mnie? 

Wewnętrzne wzburzenie odebrało mu 
mowę. 

Wreszczie wybełkotał z siłą: 

— Odkąd ciebie pokochałem. 

Usiadł obok niej. Ciężko dyszał. 

Jadwiga zerwała się na równe nogi. 


Ale on zastąpił jej drogę i rzekł 
miękko : 

— Nie odehodż... poświęć mi... chwilę 
czasu... choćby tych dziesięć minut, które 


przesiedziałaś sama na ławce. 

Uśmiechnęła się złośliwie : 

— Pan mię śledził jak zazdrosny stu- 
dent. 

Chciała iść. 

Ale on objął ją ramieniem i jeszcze 
raz zaklął, aby miała litość nad nim i po- 
mówiła z nim choć kilka minut. 

Usiadła na swojem miejsen. 

Otowicz nie był w stanie mówić przez 
czas dłuższy. Nie chciał jej niczem dotknąć, 
a tem bardziej spłoszyć. 

Nakoniec rzekł stłumionym głosem: 

— Wiem, że moja żona była u ciebie. 


— Była — odparła krótko. 

— Dlaczego nie wezwałaś mię wten- 
czas do siebie ? 

— Nie było żadnej potrzeby. 

— Czy wiesz, że już jej niema w Za- 
kopanem ? 

— Nie wiem. 

— Po rozmowie z tobą na drugi dzień 
wyjechała. 

— Przypuszezałam, że tak będzie. 


— Jesteś bardzo lakoniczna... Co mó- 
wiła ? 

— Bardzo niewiele — 

— Ale mówiła... 

— Że nie ma nie przeciwko rezwodowil 

— Doprawdy? 


— Że ciebie nie kocha! że ciebie ni- 
gdy nie kochała! że małżeństwo z tobą było 
najstraszliwszą omyłką jej życia! — Rzucała 
zdania z coraz większym Sarkazmem, aby za- 
dawać mu jak najsilnejsze ciosy. 

— Doprawdy ? 

— Zresztą wlaściwie nie żyła z tobą 
od kilku lst, Miałeś dość kochanek — — — 

Ostatnie zdanie wyostrzyła jak lancet. 

Ale on nawet nie drgnął i nie zwrócił 
na to uwagi. 

— Bardzo pięknie, — odezwał się — 
że nie obwijała prawdy w bawełnę. 

— Mówiłes mi, że jest niebezpieczną 
intrygantką! — śmiała się szyderczo panna 
Połocka, 

— Była zawsze mrukiem — tłumaczył 
się Otowicz — a ja takim ludziom nie do- 
wierzam. 

Mówiąc to, zrobił tak pocieszną minę, 
że Jadwiga parsknęła śmiechem. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


więć na zachodniem skrzydle linii neretu 
położenie Rossyan zaczyna być już obecnie 
krytycznem. Fokszany silnym kordonem opa- 
sane są od południa i zachodu, a z gór zstę- 
puje w coraz szybszem tempie armia Arcyks. 
Józefa i druzgocząc wszelkie przeszkody, nad- 
chodzi ku linii Seretu, zagraża tylnym połą- 
czeniom Fokszanów. Okolenie prawego skrzy- 
dła Rossyan dokonywa się z nadzwyczajną 
istotnia precyzyą, jakby wedle zegarka, 

A lewe ich skrzydło w niewiele le- 
pszem znalazło się położeniu. Wojska napie- 
rające na nieprzyjaciela coraz energiczniej 
od strony Dobrudży, zdążają widocznie do 
obejścia flanki także tutaj, 

W półnoeno-zachodnim zakątku Do- 
brudży zajęli Rossyanie stanowisko o chara- 
kterze przyczółka mostowego, aby przeciwni- 
kowi zamknąć dostęp do dwu niezmiernie 
ważnych podpór linii Seretu: do Gałacu i 
Braiły. Kruszy się wszakża ów przyczółek; 
cząstka zeń po cząstee odpada. Zdobyto Ma- 
cin, tarczę ochronną Braiły ; zdobyto również 
Jijilę położoną nieco dalej na północ. Tylne 
więc punkty oparcia Braiły już runęły. Po- 
nieważ zaś Rossyanie równocześnie odrzuce- 
ni zostali także w okolicy Gałacu, przeto i 
temu miastu niebezpieczeństwo zagląda w 
Oczy. 

płowem niewiadomo, gdzieby jeszcze 
linia Seretu nie utraciła swej wytrzymałości. 
skoro pod Fokszanami równie jak pod Ga- 
łacem i Braiłą, na zachodniem, jak na wscho- 
dniem skrzydle, czeka ją wyważenie Z Za- 
wias. 

Podane poniżej biuletyny uzupełniają o- 
braz obecnej sytuacji: 


Austro-węgierski biuletyn wojenny. 


(Podany już wa wczorajszym numerze 
w części nakładu.) 


Wiedeń, 4 stycznia, 
szają dnia 4 stycznia: 


(Z wschodniego teatru wojny). 


Dobrudża oczyszczona jest z nieprzyja- 
ciela, z wyjątkiem waskiego pasa ziemi, cią- 
gnącego się ku Gałaczowi. Na nizinie ru- 
muńskiej nie było ważniejszych wydarzeń 
poza bezskutecznemi wysunięciami się na- 
przód rossyjskiej kawaleryi. Na zachód od 
Odobessi przekroczyliśmy Mileow. Koło So- 
veji i na przełęczy Ojtoz wzięto szturmem 
stanowiska nieprzyjacielskie. Na zachód od 
Valeputny opanowali Rossyanie jeden z na- 
szych rowów. Zresztą na północnym Wscho- 
dzie nie było nie wsźnego. 


(Z włoskiego i południowo-wschodniego 
ieatru wojny). 


Nie było zmiany. 
Zastępca szefa sztabu gen. 
v. Hoefer gen. por. 


Urzędowo ogła- 


Niemiecki biuletyn wojenny. 
(Podany już we wczorajszym numerze w 
części nakładu). 


Berlin, 4 stycznia. Biuro Wolffa ogła- 
sza: Wielka kwatera główna dnia 4 sty- 
cznia : 


2 


(Ze wschodniego teatru wojny). 


Front księcia Leopolda Ba- 
warskiego: Na północny zachód od Dy 
naburga kompanie oldenburskiego rezerwo- 
wego pułku piechoty nr. 259 posunęły się 
przez zamarzniętą Dźwinę i wydarły Rossya- 
nom wyspę. Przywiodły one z powrotem 
przeszło 40 jeńców i kilka karabinów ma- 
szynowych. 


Front Arcyksięcia Józefa: W 
Karpatach Lesistych udało się rossyjskim 
oddziałom usadowić się w wysuniętem na- 
przód stanowisku na północ od Mesti Cane- 
sci. Wojska niemieckie i austro-węgierskie 
zdobyły szturmem kilka wzgórz na północ od 
przełęczy Ojtoz i po obu stronach Loveji 
(w dolinie Susita) i utrzymały tè wzgórza 
przeciw silnym atakom nieprzyjaciela. 


Grupa wojsk Mackensena: Po- 
wyżej Odobesti (na północny zachód od Foc- 
sani) pokonano odcinek Milcow. Na zachód 
od ujścia Buzeu próbowała posunąć się na- 
przód liczna rossyjska kawalerya; odparto ją. 
Ramię przy ramieniu wojska niemieckie i 
bułgarskie zdobyły szturmem zacięcie bro- 
nione miejscowości Macin i Jijila. Dotąd 
przywiedziono ztamtąd około 1000 jeńców i 
10 karabinów maszynowych. Dobrudża jest 
więc oczyszczona % nieprzyjaciela, z wyjąt- 
kiem wąskiego pasa ziemi, ciągnącego się 
ku Gałaczowi, na którym trzymają się je- 
szcze rossyjskie straże tylne. 


Front macedoński: 
żniejszych wydarzeń. 


Nie było wa- 


(Z zachodniego teatru wojny). 


Z powodu deszczu i mgły mała czyn- 
ność bojowa. 


Pierwszy generalny kwatermistrz 
Ludendorff. 


WOJNA. 


W głównej kwaterze niemieckiej. 


Biuro Wolffa donosi: Król bułgarski 
przybył dnia 3 stycznia na krótki pobyt do 
wielkiej głównej kwatery i odbył kilkogo- 
dzinną konferencyę z Cesarzem. Po konfe- 
rencyi tej udał się Król bułgarski w dalszą 
podróż. 

P. Minister spraw zagranicznych hr. 
Czernin udał się wczoraj wieczorem w towa- 
rzystwie radcy legacyjnego hr. Hoyosa do 
niemieckiej kwatery głównej, aby się przed- 
stawić Cesarzowi Wilhelmowi w swym no- 
wym charakterze. Z kolei uda się hr. Czer- 
nin do Berlina, aby złożyć kanclerzowi pań- 
stwa wizytę z okazyi objęcia urzędu. 


Z frontów bojowych. 


Biuro Wolffa ogłasza dnia 4 stycznia 
wieczorem: Na zachodzie i wschodzie nia 
było znaezniejszej czynności bojowej. W Ru- 
munii odżyły walki wzdłuż Seretu. 


Sprawa pokoju. 


Biuro Reutera donosi: Odpowiedź dana 
przez sojuszników Wilsonowi, ogłoszona bę- 
dzie prawdopodobnie za kilka dni, gdy tekst 
jej doręczony już zostanie prezydentowi. Gdy 
odpowiedź niemiecka wylicza raz jeszcze wa- 
runki, które nie byłyby przyjęte, można przy- 
jąć, że odpowiedź sojuszników dana Wilso- 
nowi pójdzie dalej i poda w obszernem 
brzmieniu poszczególne preliminarze, pod ja- 
kimi sojusznicy gotowi są do rokowań. 

W senacie amerykańskim Hitschoocek 
uszynił wniosek, witający notę Wilsona. Sə- 
nator Lodge oświadczył, że kongres nie 
śmie występować czynnie w tak „ważnej spra- 
wie. Zawarcie obecnie pokoju nie byłoby ni- 
czem innem, jak tylko pauzą, którą wykorzy- 
stałyby ludy do zebrania nowych sił, aby 
podjąć walkę, w którą potem zostałaby za- 
wikłana Ameryka. Przeciwnicy Lodgego o- 
świadczyli się za wystąpieniem Wilsona, za 
którem przemawia wystąpienie Rossevelta w 
wojnie rossyjsko-japońskiej, Na wniosek Hit- 
schoocka dyskusyę odroczono, 

Na publicznem zgromadzeniu pokojowem 
w Lozannie przemawiali mowcy, domagając 
się, aby państwa neutralne użyły wszelkich 
środków, by położyć kres mordowaniu ludów. 
Zgromadzenie wystosowało telegramy gratu- 
lacyjne do Rady związkowej i prezydenta 
Wilsona z okazyi ich wystąpienia. Podobne 
zgromadzenia odbyły się także w innych mia- 
stach Szwajcaryi. 


Wydarzenia na morzu. 


Francuskie ministerstwo marynarki prze- 
czy kategorycznie wiadomości o storpedowa- 
niu francuskiego okrętu liniowego „Veritó*. 

Z Paryża donoszą, że niemieckie łodzie 
podwodne zatopiły znowu pięć francuskich 
żaglowców. 

Dziennik Berlingske Tidende otrzymuje 
następującą wiadomość z Bergen: Przybyli 
tu oficerowie rossyjskiego parowca „Tuskar*, 
który zatopiła niemiecka łódź podwodna w 
drodze z Archangielska do Londynu. Okręt 
zatonął podczas burzy natychmiast. Jedna z 
łodzi ratunkowych przewróciła się. Także in- 
ne łodzie ratunkowe były narażone na nie- 
bezpieczeństwo. Wreszcie przyjął rozbitków 
na pokład norweski parowiec motorowy .Tal- 
kayvard* i przywiózł ich do Bergen. 


Lloyd Gesrge w podróży. 


Podług informacyj pism włoskich, o- 
czekują w Rzymie przybycia angielskiego pre- 
miera 


Sian rzeczy w Grecyi. 


Journal donosi z Aten, że były grecki 
prezydent ministrów i przywódcy stronnictw, 
przyjęci na posłuchaniach u króla Konstan- 
tyna, wyrazili zgodnie zapatrywanie, że żą- 
dania czwórporozumienia nia nadają się do 
przyjęcia. 

Zdaniem Mutim'a, rząd francuski posta- 
nowił zamianować swego reprezentanta przy 
prowizorycznym rządzie w Salonikach, któ- 
ry uwierzytelni też swego przedstawiciela w 
Paryżu. 


Rossya zamianowała już również swe- 
go przedstawiciela u rządu narodowego. 

Z Zurychu telegrafują : Grecya nie cd- 
powiedziała jeszcze na notę czwórporozumie- 
nia. Matin donosi, że przewiezienie wojska 
greckiego i dział do Peloponezu odbywa się 
tylko dla oka i obłudnie i że czwórporozu- 
mienie nie może jeszcze mieć pełnej pewno- 
ści zupełnego bezpieczeństwa swych wojsk, 
którego sobie Żżyczyło. Posłowie Anglii, 
Francyi, Rossyi. Rumunii i Serbii odjecig.li 
na Salaminę, wraz z attachés wojskowya | 
swymi współobywatelami, którzy mieszkali 
w Atenach. Będą oni tam przebywali na 
okrętach, stojących przed Salaminą. Tymcza- 
sem poseł włoski prowadzi z rządem greckim 
rokowania w duchu pośreaniczącym. 


Komunikat bułgarski. 


Sprawozdanie bułgarskie z dnia 4 sty- 
cznia donesi, że na froncie rumuńskim zaję- 
to Jijilię. Miejscowość tę zajęły wojska IV. 
dywizyi peresławskiej po walce ulicznej, 
Sprzymieizone wojska bułgarskie, niemieckie 
i tureckie po krwawej zaciętaj walce wma- 
szerowały do Macina. Wzięto tam do nie- 
woli 10 oficerów, 200 żołnierzy i zdobyto 6 
kerabinów maszynowych. 


Komunikat turecki. 


Główna kwatera turecka donosi dnia 
g m.: 

Na frontach wojennych nie wydarzyło 
się nic godniejszego uwagi. 
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"polityka pokojowa Wilsona. 


Były amerykański konsul generalny w 
Monachium, John Gaffney, który niedawno 
powrócił z Ameryki, oświadczył redaktorowi 
Münchener Neueste Nachrichten co następuje 
w sprawie polityki pokojowej Wilsona: 

Wilson dlatego tylko został ponownie 
wybrany prezydentem Stanów Zjednoczonych, 
ponieważ jest on „prezydentem pokoju“. Wy- 
borey amerykańscy jako największą jego za- 
sługę podnosili fakt, iż Wilson ustrzegł Ame- 
rykę od wojny i oddali na niego swe głosy 
ponieważ przyrzekł, że i nadal będzie starał 
się wszałkiemi siłami o zachowanie neutral- 
ności Ameryki i dążyć będzie do sprowadze- 
nia auropejskiega pokoju. Byłoby więe błę- 
dnem sądzić, że Wilsona wybrało silne jego 
stronnictwo — w rzeczywistości głosowali 
na niego najskrajniejsi jego przeciwnicy, 
Niemcy amerykańscy i Irlandczycy, którzy 
dopomogli mu do zwycięstwa. 

Jeszcze nigdy w dziejach wyborów na 
prezydenta Stanów Zjednoczonych nie zda- 
rzyło się takie masowe przejście z nieprzy- 
jacielskich niedawno obozów na stronę kan- 
dydata, jak to właśnie miało miejsce przy 
ponownym wyborze Wilsona. Ja sam — 
oświadczył Gaffney jakkolwiek byłem 
wielkim zwolennikiem Hughesa i agitowałem 
za jego wyborem, muszę przyznać, że utrzy- 
manie amerykańskiej neutralności i odrzuca- 
nie wszystkich kuszących propozycyj wojen- 
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PIOTR DAX. 


TRUCICIELKA. 


e» PIERWSZA). 


(Ciąg dalszy). 


Herbert całą swoją młodość spędził w 
Machecoul, gdzie też na świat przyszedł ; 
ta miejscowość nie wydawała mu się zatem 
nadto ponurą, a każde drzewo i każdy ka- 
mień lub ścieżka przypominały mu jakieś 
miłe wypadki z dzieciństwa. 

Ale w tej chwili, gdy się trwożył, czy 
nie „przyjedzie za późno, ujrzawszy, jak zwol- 
na i ostrożnie otwierały się skrzydła bramy, 
aby zawiasy nie skrzypiały, serce mu się 
ścisnęło i dreszcz go przeniknął jakby wcho- 
dził do podziemi. Odczuł, że w Machecoul 
śmierć obrała siedlisko. 

Sowy i puhacze wylatując z pomiędzy 
bluszezów i snując się nisko nad ziemią, 
spotęgowały jego złowrogie obawy. 

Utopił wzrok w oczach sługi, który, 
blady, drżący, nie zdołał wymówić ani sło- 
wa, żadne powitanie nie wyszło z ust tego 
poczciwego człowieka, którego wzruszenie 
na widok młodego pana było widoczne. Po- 
chylił się tylko w niskim ukłonie. 

Herbert już wiedział. 

Nie żyjel... ojciec jego nia żyje! 

Przybywa za późno! 


Na progu zamku drugi służący czekał, 
aby go wprowadzić; Herbert go nawet nie 
widział. 

Skierował się ku niskim drzwiom, w je- 
dnej z wież, które wiodły prosto do po- 
koju ojca na pierwszem piętrze. 

Przy świetle dwóch świec nie zauwa- 
żył z początku nikogo w olbrzymim pokoju 
z zamkniętemi okienicami, ale skoro tylko 
wszedł, usłyszał rozdzierające łkanie. 

Herbert zbliżył się do łóżka, spojrzał 
na ojca, wziął go za rękę. 

Nie żyje !... naprawdę nie żyje!... 

— Ojcze |... ojeze!... — wołał w obłę- 
dzie rozpaczy, rzucając się na zwłoki — oj- 
cze, obudź się|... ojeze, ty nie mogłeś umrzeć 
wtedy, gdy twój syn był zdala od ciebie, 
nie mógł usłyszeć twoich słów ostatnich, 
przyjąć twego ostatniego tchnienia !... Ojcze, 
błagam ciebie, otwórz oczy... Nie, tyś nie 
umarł! Ja potrzebuję twojej miłości... po- 
trzebuję mówić z tobą... Czemu mnie wcze- 
śniej nie uwiadomiono ?... 

Był to paroksyzm bolu, wobec którego 
niema słów pociechy. 

Nie żyje |... Ojciec jego nie żyje l... Umarł 
w czasie jego nieobecności |... 

Może ojciec cierpiał nad nieobecnością 
tego, n” pojego śmierci stawał się głową 
rodziny !.. 

Nieprzytomny z boleści, żalu i wyrzu- 
tów sumienia, syn obsypywał pocałunkami 
zgasłe oczy, zapadnięte policzki, czoło jak z 
kości słoniowej, jak gdyby te pieszczoty, po- 
tęgą miłości mogły przywołać zmarłego do 
życia... 

Niestety l... pan de Rochefleur nie miał 
się już nigdy obudzić! 


Złamany wzruszeniem, cierpiące straszli- 
wie, Herbert wyprostował się zwolna. 

Pomyślał o matce... 

Siedząca o kilka kroków wdowa, z opu- 


szezonemi bezwładnie rękami, z pochylonem | 


czołem, z twarzą zbolałą, wyciągnęła ramio- 
na do swego dziecka... 

Uścisk ich połączył; pozostali tak długo 
w tym uścisku, jak gdyby starzjąc się wza- 
jemnie dodać sobie odwagi w nieszczęściu 

Niedaleko wdowy stała Zuzanna, siostra 
Herberta, istota słodka i dobra, jasnowłosa, 
kwiat dwudziestoletni, której życia zadało już 
jeden z największych ciosów. 

Szczupła i drobna, szlochała, niezdolna 
zapanować nad sobą. Był to pierwszy jej smu- 
tek, okrutny ! 

Uwalniając się z objęć matki, Herbert 
wziął ją w ramiona. 

— Moja słodka, ukochana, serdeczna 
Zuziu! — szeptał całując ją w czoło. 

Nie nie odpowiedziała, podniosła tylko 
na niego boleśnie wymowny wzrok pięknych 
swoich oczu, następnie usiadła na dawnem 
miejscn. 

Myśl o ojcu, brutalność nagłego ciosu, 
jakby zatrzymała na chwilę władze umysło- 
we Herberta. O nieczem nie mógł myśleć, 
tylko o nieszczęściu, jakie spadło na niego. 

Przystąpił znowu do łoża i stał długo 
nieruchomy, z założonemi na piersiach ręka- 
mi, wpatrując się. w zwłoki, a potem oglądnął 
się za krzesłem i usiadł, nie cheąc opuścić 
pokoju. 

Jednakże, oprócz dwóch zbolałych ko- 
biet, znajdowała się w pokoju jeszcze jedna, 
którą w każdej innej chwili Herbert byłby 
zauważył... może nawet pierwej niż matkę i 

siostrę, 


Szanując jego E ew "A WOW RWE G e 0. a nie chcąc się 
narzucać w takiej chwili, przyszła tylko u- 
ścisnąć rękę tego, którego kochała, który 
był jej narzeczonym. 

Lekki szelest jednakże zawiadomił Her- 
berta o jej obecności. 

Jedyny promień światła przedostający 
się przez szczelinę okienicy, padał wprost 
na twarz panny Ireny des Tourilles, 

W tem półświetle, ubrana w ciemną 
suknię, jakby chcąc dostosować się lepiej do 
smutku rodziny, wśród której znajdowała się 
od wczoraj, Irena wyglądała jak posąg z 
marmuru. 

Czy cierpiała w skutek pozornej obo- 
jętności Herberta? (zy spodziewała się, że 
pierwsza spojrzenie młodego człowieka bę- 
dzie dla niej, a tymczasem on jej nie widział, 
nie przeczuwał nawet jej obecności? Czy też 
myśl jej była gdzieindziej? 

Światło ślizgało się po białej jej twa- 
rzy, ale jej nie ożywiało. d 

Czekała spokojna, milcząca, zadając so- 
bie pytanie, w jaki sposób ma dać znać o 
swojej obecności. 

Oblicze jej było raczej podłużne niż 
owalne; czoło, oteczone jasnemi włosami, zna- 
mionowało silną wolę. Brwi ciemne nadają po- 
ważny, niemal surowy wyraz jej oczom, któ- 
rych głęboka Źrenica otoczona jest ledwie 
dostrzegalnym brzeżkiem złotawym. 

(era Ireny nigdy się nie zmienia. Je- 
żeli gwałtowne wzruszenie sprowadza kiedy 
na policzki lekki rumieniec, znika on w oka 
mgnieniu bez śladu. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


nych jest zasługą tylko Wilsona, człowieka 
o nieugiętym charakterze i wielkiej uczciwo- 
ci Wybór mego przyjaciela Hughesa dlatego 
tylko nie udał się, ponieważ głosowały za 
nim finansowe koła zbliżone do Anglii, oraz 
dostawey wojenni! 


Gaffney wskazał następnie na los Irlan- 
dyi i Grecyi, których tragedye, spowodowa- 
ne przez Anglię, otworzyły oczy amerykań- 
skim wyborcom i spowodowały ponowny wy- 
bór Wilsona. Olbrzymia większość Ameryka- 
nów zdaje sobie dziś jasno sprawę z tego, 
że Anglia usiłuje przedłużyć wojnę w na- 
dziei, iż uda się jej mimo wszystko wyci- 
snąć z niej korzyści i uratować się od gro- 
żącego jej bankructwa. Minęły już jednak 
zupełnie czasy wpływu angielskiego w Wa- 
szyngtonie; przed wyborami i w czasie wy- 
burów nastąpił widoczny zwrot na korzyść 
Niemiec. Na zmianę tę miały wpływ również 
ostatnie decydujące zwycięztwa mocarstw 
centralnych w Rumunii i coraz widoczniej 
ujawniająca się ich siła odporna, żywotność i 
inicyatywa. Jeśli mam wydać sąd o tem — 
sięgnął dalej Gaffney — jaki obecnie jest 
nastrój w Waszyngtonie, to mogę stwierdzić, 
że odpowiedź, którą dała Anglia i jej traban- 
ci na orędzie pokojowe Niemiec uznana bę- 
dzie przez rząd amerykański i wszystkich 
poważnie myślących Amerykanów za grubą 
obelgę ciśniętą w twarz wszystkim pokojo- 
wym usiłowaniom państw neutralnych. Wszy- 
scy tam przyznają, że Angiia mogła się zgo- 
dzić lub nie na odbycie konferencyi w tej 
sprawie, ale forma w jakiej nastąpiło odrzu- 
cenie propozycyj pokojowych była cynicz- 
nem szyderstwem z wszystkich ludzkich a 
tak usprawiedliwionych dążności do położe- 
nia kresu morderczemu przelewowi krwi, sZzy- 
derstwem, które bardzo zaważy na opinii pu- 
blicznej w Ameryce. 

Odpowiedź angielska, być może, wywo- 
lała radość wśród amerykańskich spekulun- 
tów i dostawców materyału woj nuego. ro- 
biących świetne interesa na obecnej rzezi 
europejskiej, Wilson jednak, rząd 1 ludzie 
poważni, oraz ogół Amerykanów będą obu- 
rzeni nią, ponieważ w sposób tak pozba- 
wiony godności traktuje najważniejszą dziś 
sprawę. 

Na korzyść Wilsona ' musi się jeszcze 
jedną sprawę poruszyć: W ostatnich czterech 
latach nie miał on w pewnych sprawach 
ustawowej autorytatywności, która pozwalała- 
by mu rozstrzygać decydujące niektóre kwe- 
stye praw międzynarodowych. Dlatego teź 
nie mógł zapobiedz nieraz jaskrawym naru- 
szeniom tych międzynarodowych praw. Pod- 
czas ostatniego kongresu przed wyborami 
jeszcze przeprowadzono cały szereg ustaw, 
które prezydeniowi dają prawo decydowania 
w sprawie traktowania poczty amezykańskiej, 
handlu, przemysłu i t. d. Przeprowadrenie 
tych projektów usraw jest wyłączną zasługą 
Wilsona i jego mądrego przewidywania na 
przyszłość. Włożył on w nie olbrzynią pra- 
co, całą swą inteligeneyę wybitnego polity- 
ka i męża stanu, oraz dobrego, patrzącego 
jasno w przyszłość patryoty, oddanego Szcze- 
rzą dobru ojczyzny. 

Jestem pewny — kończył Gaffoey — 
że prezydent Wilson nie będzie zwlekał z 
energicznem zastosowaniem tych prawnych 
zarządzeń, aby tylko przeprowadzić swój 
program, przy którym lirwa Diezłomnie : spro- 
wadzenia upragnionego pokoju broczącej w 
krwi Europie. 


Gan. Jekow 0 | wojnie i pokoju. 


Pułkownik Edwin Emerson, amerykań- 
ski sprawozdawca wojenny, bawił w tych 
dniach w Sofii, gdzie uzyskał posłuchania 
między innymi także u gen. Jekowa. Buł- 
garski generalissimus przyjął dziennikarza 
w swym salonie w ministerstwie wojny 1 
wdał się z nim w dłuższą rozmowę, Oczy- 
wiście poruszono przytem także sprawę po- 
koju. 

— Na terenie bałkańskim — wywodził 
Jekow — co się stać miało, to już się stało. 
Jednakże walka trwać musi dalej póty, póki 
mocarstwą czwórporozumienia nie spuszczą 
z pyszałkewatego swego tonu, póki nie ze- 
chcą uznać, że nie do nich należy decyzya 
o losach europejskiego Wschodu; dopóki Ros- 
sya nie wyrzeknie się swych preiensyj do 
Konstantynopola; dopóki Francya i Anglia 
nie przestaną znęcać się nad Grecyą I Ma- 
cedonią, a Włochy nie odstąpią od swych 
żądań co do Walony i całego wogóle wy- 
brzeża bałkańskiego. , l 

Nasza propozycya pokojowa, ciągnął 
dalej, była szczerą, wypłynęła zzś z poczu- 
cia naszej przewagi militarnej na wszystkich 
frontach. Mimo wszakże całej szczerości 
owych propozycyj, zarówno nasz, jak nie- 
miecki sztab generalny małą ma wiarę, by 
coś z tego było w krótkim czasie. Póki nasi 
nieprzyjaciele pragną nie pokoju lecz zwy- 
cięstwa, musimy być przygotowani na to, że 
dalej walczyć trzeba. Dlatego też my, woj- 
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bardziej wzmocnić nasze pozycye i o ile mo- 
ności, coraz nowe osiągać sukcesy. 

To, co osiągnęło się w Rumunii, jest 
rzeczą niezmiernej wagi materyalnej dla nas 
wszystkich, zwłaszcza zaś dla Austro-Węgier 
i Niemiec, ich bowiem wojska lepiej niż my, 
spożytkować potrafią owe niesłychane zyski. 
Mam tu na mysli olbrzymie zapasy zboża i 
nafty, bydła i skór, jakie dostały się w ręce 
sprzymierzeńców. My Bułgarzy, prawdę mó- 
wiąc, nie wiedzieliśmy, co z tem wszystkiem 
począć. Ale i nam dostała się w Rumunii 
pożądana a bogata zdobycz: liczne rumuń- 
skie baterye polowe i górskie, najnowszego 
typu z fabryk Creusot i Kruppa, także mnó- 
stwo nowiutkich kuchni polowych z nie- 
mieckich fabryk, ogromny park wagonów 
kolejowych, nowe lokomotywy, trzody mło- 
dych koni dla remontowania naszej kawale- 
ryi i artyleryi polowej itd. itd. 

A co najważniejsza: zwycięstwa w Rumu- 
nii ubezpieczyły połączenie zachodu ze wscho- 
dem, zarówno koleją, jak Dunajem, a równo- 
cześnie udaremniały połączenia, do jakiego 
dążyli Rossyanie, połączenia z Salonikami 
przez Dobrudżę. To, co pragnęlibyśmy jeszcze 
osiągnąć, jest znacznie mniejszego znacze- 
nia, niźli ubezpieczenie tak ważnych połą- 
czeń naszych ze sprzymierzeńcami. 

Ale sadzę, mówił generalissimus, że 
teraz nie będzie walk iak zaciętych, jak nie- 
dawno w Karpatach, jak nad Somme lub 
pod Monastyrem. Bynajmniej nie w następ- 
stwie naszych propozycyj pokojowych, lecz 
poprostu skutkiem klimatycznych warunków. 
jakie przynosi z sohą zima. Ale i pomimo 
tego będą miały dość do roboty wojska 
sprzymierzone na wszystkich frontach. 

Natomiast z wiosną. gdy stan dróg sig 
poprawi, a nasi nieprzyjaciele ctrzymają no- 
we dostawy amunicyi z Japonii i Ameryki, 
spodziewać sią należy nowych prób ofenzy- 
wy z ich strony. Prawdopodobnie przede- 
wszystkiam we Francyi, a może równocze- 
śnie na froncie roszyjskim, także i włoskim. 
Ale tem się wcale nie trapimy. 

Wobec dotychczasowych doświadczeń 
wojennych, generalny sztab bułgarski nie- 
złomnie jest przekonany, ża Anglikom i Fran- 
cuzom tak same się nie uda przełamać za- 
chodniero niemieckiego frontu na zachodni» 
i zdobyć Belgii, jakoteż Alzacyi i Lotaryn- 
gii, — jak Rossyanom nie powiedzie się od- 
zyskać Królestwa Polskiego, « tem mniej 
wtargnąć na terytocyum pruskie, 

Czego nie dokazali tak doświadczeni 
wodzowie jak Joffre, Haig, Freach, zatopio- 
ny Kitchener, w. ks. Mikołaj Mikołajewicz, 
Brusiłow, Rnzski, Renrenkampf i Kuro- 
patkin, — tego nie uzyskają także chyba ich 
następcy. Woazóle jestem przekonany, że li- 
uia defenzywna niemiecka na zachodzie i 
wschodzie jest tak silna, iż sam Napoleon 
nie dałby z nią sobie rady. 

Wojna skończy się ostatecznie kiedyś 
nie przez zniszczenie calych armij, jak to 
teraz dzieje się w Rumunii i jak to było w 
S rbii, lub Królestwie Polskiera, lecz przez 
niemożliwe čo pokonania znużenia ludów 
najbardziej iuteresowanych w wojnie. 

Co dnia wprawdzie słyszymy z ust osó9 
wojowniezo usposobionych, jak Trepow, Lloyd- 
George, Northcliffe i Briand, ġe wojna nia 
ustanie, ale w tej mierze więcej wieczą żoł- 
nierze w okopach i wyczerpane ludy w do- 
mu, spragnione pokoju, jak zbawienia. 

Także Anglia, bogata i pyszna Anglia 
przyjdzie skutkiem olbrzymich strat swych 
wkońcu do opamiętania. 

Wprawdzie oznaczyć chwili, kiedy to 
się stanie, nia sposób. Wojna skończy się nie 
zdruzgotaniem niemieckiego militaryzmu, lecz 
owszem pociągnie za sobą jeszeze potężniej- 
sze zbrojenia we wszystkich państwach euro- 
pejskich. My Bułgarzy wyjdziemy, podobnie 
jak nasi sprzymierzeńcy, wzmocnieni i opar- 
ci o swych potężnych sprzymierzeńców zaj- 
miemy tak silne stanowisko, że na Bałkanach 
zapanuje nakoniec istotnie pokój! 


KRONIKA. 


Kalendarz. 

Sobota (6 stycznia): Trzech Króli. — 
Bojomira. — Jewhenyi. 

Wschód słońca o godzinie 7:22 rano, za- 
chód słońca o godzinie 3:49 po południu. 

Niedziela (7 stycznia): Walentego b.— 
Świętosława. — N. Rożd. Chrysta. 

Wschód słońca o godzinie 7'22 rano, za- 
chód 3'40 po południu. 

Poniedziałek (8 stycznia): Seweryna 
ap. — Mścisława. — Sobvr P. Bohor. 

Wschód słońca o godzinie 7'21 rano, za- 
chód słońca o godzinie 8'41 po południu. 

Temperatura o godzinie 12 w południe 
+ 4 Cel 


— Odznaczenia w €. i k. armii. Najj. 
Pan raczył najmiłoścjwiej rozkazać, aby wyra- 


skowi, pracujemy tylko nad tem, by jeszcze! żono ponownie Najwyższe pochwal- 
„Gazeta Lwowska“ z dnia 6 stycznia 1917. 
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ne uznanie: porucznikowi 41 pp. Jerzemu nie jestem w stanie każdemu z osobna natych- 


Tesarzowi; rezerwowemu porucznikowi 11 bat. | miast osobiście podziękować. 


saperów Wacławowi Kneżekowi; rezerwowym 


Dlatego proszę wszystkich e przyjęcie na 


podporucznikom Alfredowi Frostowi w 11 p. razie na tej drodze mego najgorętszego podzię- 
haubic polowych i Ottonowi Gammerowi w 1 | kowania, z zapewnieniem, że okazane mi współ- 
dyw. art. konnej; rotmistrzowi 2 dyw. trenu | czucie było dla mnie pociechą w mym bolu. 


Edwardowi Zahradnikowi; rezerwowamu pod- 
porucznikowi 2 art. fort. Józefowi Gerardowi; 


Riml, generał-major. 
— Ułaskawienie. Z Wiednia telegrafują: 


aby wyrażono Najwyższe pochwalne! Jak już wiadome, sąd dywizyjay obrony krajo- 
uznanie: rezerwowym podporucznikom Jaro- wej w Wiedniu skazał dr. Karola Kramarza i 


sławewi Sobotce w 9 pp., Władysławowi Ma- 
rótky'emu w 8 p. huzarów, Józefowi Hegyi' emu 
w 8 p. art. fort.; kapitanowi 30 bat. strzeleów 
polowych Ottonowi Schanielowi; porueznikowi 
41 pp. Ryszardowi Rottenburgowi; rezerwowe- 
mu gporueznikowi 82 p. dział polowych Wła- 
dysławowi Verebóly'emu; podporucznikowi 38 
p. dział polowych Józefowi Osillagby'emu; re- 
zerwowym podporucznikom Józefowi Wyzinie w 
18 pp., Edwinowi Frómelowi w 98 pp., Janowi 
Bauerewi w 8 p. drag., Egonowi Machaćkowi 
i Dawidowi Erdtrachtowi w 30 p. dział polo- 
wych, Józefowi Adlerowi w 10 dyw. art. kon- 
nej, Ottokarowi Nejedly'emu w 2 p. art, fort. 
i Franciszkowi Jenićkowi z 11 dyw. trenu, przy- 
dzielłonemu do 102 pp.; porucznikowi pułku 
telegraficznego Kazimierzowi Gaberlemu, po- 
rucznikowi pospolitego ruszenia Janowi Ludwi- 
kowi Matlachowskiemu w 6 dyw. art. konnej; 
asystentowi lekarza pospolitego ruszenia dr. Fe- 
liksowi Neidhardowi w szpitalu polowym nr. 
210; lekarzowi pułkowemu 18 p. huzarów dr. 
Eugeniuszowi Augusztowi; rotmistrzowi 1 p. 
drag. Erykowi Czuberowi; pozasłażbowemu ka- 
pitanowi Władysławowi Baranowskiemu, ko- 
mendantowi 252 bat. posp. ruszenia; rezerwo- 
wemu porucznikowi 41 pp. Hermanowi Linke- 
rowi; rezerwowym podporucznikum Rudolfowi 
Lipskiemu w pułku telegraficznym i Ernestowi 
Gallia w 1 dyw. trenu; rezerwowsmu poruczni- 
kowi fortyfikacyjnemu Alfredowi Sighartnerowi 
w dyrekcyi inżynieryi w Krakowie; starszemu 
lekarzowi weterynaryjnemu 11 dyw. trenu Fran- 
ciszkowi Bayerowi; porucznikowi 4ł pp. Józe- 
fowi Dollingerowi; starszemu lekarzowi sztabo- 
wemu I klasy dr. Aloizemu Karschulinowi w 
szpitalu garnizonowym nr. 6; rezerwowerau 
podporucznikowi 98 pp. Ryszardowi Hanelowi; 
rezerwowemu rotmistrzowi 38 p. ułanów Janewi 
hr. Dobrzensky'ermu; pozastużborrym coruezni- 
kom obr kraj. Waltsrowi Ehienkofzrowi w 
generał-gubernatcrstwi3 w Lublinie i Norber- 
towi Fellnerowi w komendzie obwodowej w 
Dąbrowej; porucznikowi pospolitego ruszenia 
Jerzemu Malburgowi w centrali obrotu towa- 
rów w Krakowie; pezasłużbowemu rotmistrzowi 
Ryszardowi bar. Berlepschowi w komendzie 
obwodowej w Biłgoraju; rezerwowemu po- 
rueznikowi 6 pp. obr. kraj. Ernestowi Groh- 
mannowi w ekspozyturzy kierownictwa trans- 
portów polowych w Lublinie; porucznikowi po- 
spolitego ruszenia Juliuszowi Starkowi w ko- 
mendzie dworea kolejowego w Krasnem; nadać 
złoty krzyż zasługi z koroną na 
wstędze medalu waleczności: asy- 
stentowi lekarza pospolitego ruszenia dr. Gino 
Grillowl w szpitalu polowym mr. 6/XI i dr. 
Joachimowi DLiesermsnnowi w ruchomym nr. 
7XI; oficyałowi prowiantewemu pospolitege ru- 
szenia Karolowi Kazivrasowi na głównym 
dworcu kolejowym we Lwowie; rezerwowemu 
oficyałowi prowizntowemu Rudclfowi Bočekowi 
w ewidencyjnym magazynie prowiantowym w 
Przemyślu; pozasłużbowemu kapitanowi ra- 
chunkowemu Felicyanowi Fia kowskiemu w 
w szpitalu rezerwowym nr. 3 w Marburgu; 
asystentowi lekarza posp. ruszenia dr. Salomo- 
nowi Liebenowi, lekarzowi kolejowemu na ko- 
lei wojskowej w Dęblinie; złoty krzyż 
zasługi na wstędze medalu wa- 
leczności: rezerwowemu chorążemu 1 dyw. 
trenu Rudolfowi Groppoldowi; podweterynarzo- 
wi 13 p. ułanów Maksymilianowi Miillerowi; 
podweterynarzow: pospolitego ruszenia Noemu 
Gutentagowi w magazynie prowiantowym twier- 
dzy w Krakowie. 


— Rozporządzenie P. Ministra handlu 
z dnia 2 stycznia 1917, wydane w porozumie- 
niu z interesowanymi PP. Ministrami w spra- 
wie obrotu lnem, ogłosiła Wiener Zeitung z 
dnia 4 stycznia b. r. 


— Na ciepłą odzież dla ubogich 
dzieci, w myśl odezwy JE. Pana Namiestnika, 
złożyli w dalszym ciągu w administracyi Ga- 
zety Lwowskiej : 

Zarząd szkoły w Dąbrówce polskiej 8 K 
78 h; zarząd szkoły w Uniatyczach 12 K; za- 
rząd szkoły w Zagórzanach 12 K 36h; zarząd 
szkoły w Maciejowej 13 K 60 h; starostwo w 
Przemyślu 799 K 30 hb. 

Razem z dawniej zebranemi na ten cel 
(na „gwiazdkę"): 35.326 K 87 h, 1 marka 
79 fenigów i pół kopiejki. 

— Posiedzenie pełnego krajowego 
Komitetu restauraeyi Zamku królewskie- 
go na Wawelu zwoła przewodniczący JE. Pan 
Marszałek kraju z wiosną bieżącego voku, po- 
nieważ w tym czasie będą gotowe projekty re- 
stauracyi Zamku, nad którymi pracuje kierownik 
restauracyi prof. Szyszko-Bohusz. 

— Podziękowanie. Otrzymaliśmy nastę- 
pujące pismo z prośbą o umieszczenie: Z po- 
wodu wielkiego nieszczęścia, które dotknęło 
mnie i moją rodzinę w święta Bożego Naro- 
dzenia, doszły mnie ze wszystkich kół ludności 
tak liczne dowody serdecznego współczucia, iż 


Ap TE ZA e ZEZNANIE ZZ Z 


dr. Aloizego Raśina za zbrodnię zdrady stanu 
z $ 58 ust. kar. i zbrodnię przeciw sile zbroj- 
nej z $ 327 wojsk. ust, kar., oraz sekretarza 
Narodnich Listów Wincentego Cervinkę i urzę- 
dnika prywatnego Józefa Zamazala za zbrodnię 
szpiegostwa z $ 821 wojsk. ust. kar. na karę 
śmierci. Wyrok eo do Kramarza i Raśina opie- 
wał także na utratę stopnia doktora prawa. 

W wyczerpującem uzasadnieniu wyroku 
I. instancyi przeciw Kramarzowi i towarzyszom 
powiedziane jest, że Kramarz i przywódcy pro- 
pagandy panslawistycznej w Czechach i ruchu 
czesko - moskalofilskiego współdziałając Świado- 
mie, dążyli do zniszczenia Monarchii, przed 
wojną i podczas wojny działali przeciw Pań- 
stwu. Zarówno w zagranicy nieprzyjacielskiej, 
jak i neutralnej istniał szeroki, dobrze zorgani- 
zowany ruch rewolucyjny, zmierzający do oder- 
wania od Monarchii Czech, Moraw, Śląska, Sło- 
waczyzny węgierskiej i innych przez Słowian 
zamieszkałych obszarów. Propagandę tę upra- 
wiali Czesi, zamieszkali zagranicą lub też taey, 
którzy po wybuchu wojny szukali zagranicą 
schronienia, Środkami propagandy było wyda- 
wanie czasopism, służących wyłącznie 1dei od- 
łączenia się, wydawanie manifestów, odezw, 
programów i dekluracyj, oraz ogłaszanie arty- 
kułów w dziennikach. Taki sam był eel kon- 
gresu w Pradze w r. 1908 i 19i2, a w Pe- 
tersburgu w r. 1909, a także i organizowanie 
uzbrojonych legionów czeskich w Rcssyi, Fran- 
eyi i Anglii. Ludność kraju w szeregu objawów 
okazała usposobienie nieprzyjazne dla Państwa, 
co kwestyonowało skuteczne przeprowadzanie 
wojny. Wyrok przyjął również za rzecz dowie- 
dzioną, że pod maską neoslawizmu na kogre- 
sach słowiańskich i przy innych okolicznościach 
budzonc i pielęgnawano cele, które były zdradą 
Państwa. Pe wybuchu wojny stwierdzono przy- 
czynowy związek pomiędzy wydarzeniami A czy- 
nami oskarżonych. Zwłaszcza co do propagandy 
zagranicą stwierdzono, że oskarżony Kramarz 
utrzymywał stosunki z wydawcami, redaktoram: 
i opiekunami pism szerzących zdradę stanu, 
posługiwał się on pismem Narodni Listy, jako 
organem swej polityki; pismo wychodzące w 
Franeyi La nation Tscheque zamieściło kilka 
artykułów o wspomnianej tendenepi, wydawca 
zaś tego pisma prof. Denis, był przyjacielem 
Kramarza i swego czasu współpracownikiem 
Narodnich Listów, 

Ważnym momentem utwierdzającym po- 
dejrzenie było to, że Kramarz w kwietniu 1915 
r. przed samym wybuchem wojny z Włochami, 
odbył w Pradze w hotelu rozmowę tajną z 
konsulem włoskim. U Kramarza znaleziono 
projekt pisma do kr. Thuna, w ksśrym wyra- 
Źnie jest powiedziane, że Kramarz, wierny swej 
polityce, trzyma się zdała od wszystkiego, co 
możnaby tłumaczyć jako pochwałę wojny i że 
takiem też jest jego stanowisko, oraz stanowi- 
sko Narodnich Listów wobec pożyczki wojen- 
nej. Sąd jest przekonany, że tej agitacyi przy- 
pisać należy objawy, zaszłe w czanie wojny i 
części ludności czeskiej, które tamowały skute- 
czne ukończenie wojny. Wymienić należy zwła- 
Szczą szerzenie zdradzieckich poklamacyj ros- 
syjskich w Czechach i na Morawach, organi- 
zacyę wspomnianych korpusów czeskich ocho- 
tniezych zagranicą, zachowanie się niektórych 
jeńców wobec towarzyszy, niepewność żołnie- 
rzy poszczcgólnych oddziałów, którzy wielokro- 
tnie bez koniecznego powodu dali się brać do 
niewoli, a nadto nieprzyjaźne Państwu jaskra- 
wo naruszające obowiązek służby wojskowej 
postępowanie poszczególnych oddziałów cze- 
skich w kraju i etapach, które oddziaływało 
demoralizująco. Były to skutki kilkuletniej agi- 
tacyi Kramarza i Rasina. Powyższe przedsta- 
wienie, wyjęte z wyroku, tylko w krótkości 
daje obraz tego, co wykazała rozprawa o nie- 
przyjaźnej dla Państwa agitacyi. Jak bardzo 
odrażającym jest ten obraz, to przecież z dru- 
giej strony pokazało się, że tylko stosunkowo 
mała część narodu czeskiego i jego przywód- 
ców uległa zbrodniczej agitacyi. Byłoby więc 
błędem, gdyby z powyższych, głębokiego ubo- 
lewania godnych stosunków, cheiauo wysnuć 
odpowiedzialność patryotycznie usposobionej czę- 
ści narodu czeskiego, która równie ostro poię- 
pia te błędy, tembardziej, że teraz kierownictwo 
narodu czeskiego usilnie i poweżnie działa, 
aby całą ludność pozyskać znów dla myśli 
państwówej austryackiej. Należy również stwier- 
dzić, że wojska czeskie w swojej większości, 
jak zawsze, biły się nadzwyczajnie walecznie, 
czego dowodem są ich krwawe straty i szereg 
zasłużonych Najwyższych cdznaczeń, Niechaj 
spadnie kara na winnego — wszelkie uogól- 
nienie podejrzeń i potępienia powinno być za- 
niechane, 

Skazani wnieśli przeciw temu wyrokowi 
zażalenie nieważności do Najwyższego Trybu- 
nału obrony krajowej, który po 8-dniowej roz- 
prawie głównej odrzucił je w dniu 20 listo- 
pada 1916, a wyrok tem samem nabrał mocy 
prawnej, 


Obecnie Najj. 
karę śmierci, którzy w miejsce kary tej, po my- 
áli ustawy (nowela ustawy karnej z d. 15 listo- 
pada 1867) 
strzone więzienie: Karol Kramarz na 15 lat, 
Alojzy Rašin na 10 lat, Wincenty Cervinka i 
Józef Zamazal po 6 lat. 


— 0 przedłużeniu terminu ważno- 
ści druków pocztowych z wyciśniętym 
zuaczkiem frankatury i o wymianie znacz- 
ków pocztowych poprzedniej emisyi. Sto- 
sownie do rozporządzenia Ministerstwa handlu 
z dnia 21 grudnia z. r. oznajmia galic. dyrek- 
cya poczt i telegrafów, że druki, względnie 
formularze pocztowe prywatnego nakładu z 
wyciśniętym znaczkiem frankatury jak koperty, 
listy kartkowe, kartki korespondencyjne, opaski 
drukowe, cedułki adresowe ete., jakoteż listy 
kartkowe i karty korespondencyjne pojedyncze 
lub podwójne (z dodatkiem na odpowiedź) tak 
krajowe, jak i zagraniczne, dałej opaski dru- 
kowe, cedułki adresowe, urzędowego nakładu 
są nadal dopuszczalne i ważne do końca mar- 
ca 1917, że jednak kwota brakująca do fran- 
kowania podług najnowszej taryfy musi być 
uzupełniona przez nalepienie lub bezpośrednie 
wyciśnięcie dodatkowych znaczków. Niniejsze 
zarządzenie nie tyczy się jednak terminu wa- 
żności opasek i okładek adresowych + wyci- 
śniętymi lub nalepionymi znaczkami gazetowy- 
mi do przesyłania peryodycznych cenników i 
innych druków, wyznaczonego osobom rozsyła” 
jącym peryodyczne cenniki i t. d. przez Mini- 
nisteratwo handlu rozporządzeniem z 16 paź- 
dziernika 1916. W zamian za nieznżyto de 
końca marca 1917 formularze, względnie druki 
z wyciśniętym znaczkiem poprzedniej emisyi, 
będą przez drukarnię państwową wyciskane 
bezpłatnie nowe znaczki pocztowe na przedło- 
źonych nowych formularzach, jeśli odnośna 
prośba zostanie jej przedłożona w ciągu mie- 
siąca kwietnia 1917. Tak samo będzie można 
w ciągu miesiąca kwietnia 1917 wspomniane 
wyżej formularze, względnie druki z wyciśnię- 
tymi znaczkami pocztowymi urzędowego nakła- 


Pan darował skazanym ; 


skazani zostali na ciężkie zao-! 


+ 


— Przekazanie agend sądu powiato- 
„wego w Zberowie sądowi powiatowemu 
„w Złoczówie. Prezydyum lwowskiego wyższe- 
i go Bądu krajowego, obeenie w Ołomuńcu, prze- 
| kazało tymczasowo aż do dalszego zarządzenia 
„wszelkie agendy nieczynnego wskutek wydarzeń 
wojennych sądu powiatowego w Zborowie tak 
w dziedzinie sądownictwa cywilnego, jak i kar- 
| nego w całym ustawowym zakresie, sądowi po- 
|wiatowemu w Złoczowie. Doniesienia karne o 
, przekroczenia z okręgu powiatu sądowego zbo- 
| rowskiego należy wnosić bezpośrednio do sądu 
i powiatowego w Złoczowie; doniesienia karne o 
| zbrodnię i występki, bądź to do sądu obwodo- 
wego, bądź też do prokuratoryi Państwa w 
Złoczowie. Osoby przez organa bezpieczeństwa 
przytrzymane, mają być odstawiane w spra- 
wach o przekroczenie, do areszłów sądu powia- 
towego, a © zbrodnie do więzienia sądu obwo- 
dowego. Z powodu trudności i omunikacyi we- 
wnątrz powiatu sądowego, spowodowanych bli- 
skością linii bojowej, zezwoliło Ministerstwo 
sprawiedliwości reskryptem z dnia 10 grudnia 
1916 L. 36.437116 na odbywanie roków sądo- 
wych w Pomorzanach dla gmin okręgu zbo- 
rowskiego sądu powiatowego, raz w tygodniu 
aż do czasu podjęcia czynności przez sąd po- 
wiatowy w Zborowie. 


Wobec tego zarządziło Prezydyum lwow- 
skiego wyższego sądu kraiowego, wprowadze- 
nie tych roków we czwartek każdego tygodnia, 
a gdyby na dzień taki przypadało święto uro- 
czyste według obrządku rzymsko- lub grecko- 
katoliekiego, w poprzedzający dzień powszedni, 
t. j. we środę. Rozpoczęcie reków sądowych 
nastąpić ma w dniu 11 stycznia b. r. 


— (.i k. Komenda miasta wydała 
następujące zarządzenie: Celem uregulowania 
wydawania kart aprowizacyjnych dla osób cy- 
wilnych, czasowo przebywających we Lwowie, 
| będzie od dziś począwszy biuro meldunkowe 
dyrekcyi policyi wydawać wszystkim osobom, 
meldującym się tu na czasowy pobyt, o ile 
mają we Lwowie przebywać dłużej jak trzy 
dni, poświadczenia zameldowania w celu wy- 


du wymienić w każdym urzędzie pocztowym NA | kazania się w centralnem biurze aprowizacyj- 


inne znaczki pocztowe nowej emisji. 


Od 1 maja 1917 począwszy będzie wy- 
miana takich znaczków niedozwolona, a Za- 
rząd pocztowy Bie będzie płacił za nie żadne- 
go wynagrodzenia. Równocześnie upoważniła 
galic. dyrekcya poczt i telegrafów urzędy po- 
cztowe do dalszej wymiany wojennych znacz- 
ków pocztowych, oraz wydanych ostatnio ju- 
bileuszowych kar korespondeneyjnych z wy- 
ciśniętym znaczkiem na nowe znaczki listowe 
równej warteści frankowej, a to w czasie od 
1 stycznia de 28 lutego 191%, przyczem za- 
znaczyła, że przy wymianie nie może być u- 
względniona nadwyżka na cele wojennej dobro- 
cznności, pobrana wraz z e»ną za te znaczki 
w swoim czasie od poszczególnych odbiorców, 
albowiem nadwyżki, czyli naddatki tego rodza- 
ju zostały już zarachowane na rzecz dobro- 
czynnego celu. Rozumie się samo przez się, że 
i licencyonowani sprzedawcy znaczków pocz- 
towych będą mogli w tym samym czasie nie- 
sprzedane, ewentualnie reszty pocztowych znacz- 
ków wojennych wymienić na nowe marki li- 
stowe równej wartości frankowej. O tem mają 
urzędy pocztowe uwiadomić przydzielonych so- 
bie sprzedawców znaczków pocztowych. 


— Ruch pakietowy między Austrją 
a Belgią otwarty został na nowo z dniem 
1 stycznia b. r. Warunki jego są w głównych 
zarysach następnjące: Najwyższa dopuszczalna 
wag» pakietu wynosi 5 kg., a opłata za trans- 
port (którą musi uiścić nadawca) 1 K 65 h. 
Do każdego pakietu dołączyć należy jeden 
adres przesyłkowy i dwie deklaracye cełowe, 
wystawione w języku niemieckim, albo fran- 
cuskim. Korespendencya prywatna na odcinku 
adresu przesyłkowego jest wzbroniona.Pakiety nie 
mogą zawierać przedmiotów, których wprowa- 
dzanie do Belgii jest zabronione, jest zaś rze- 
czą nadawcy dowiedzieć się o odnośnych zaka- 
zach. Jeżeli nadawca wyśle w pakiecie zakro- 
nione przedmioty, nie postarawszy się © pozwo- 
lenie na ich wprowadzenie do Belgii, to pakiet 
będzie na jego koszt zwrócony na miejsca na- 
dania, bez zawiadomienia o niedoręczalności. 
Jeżeli otrzyma takie zezwolenie, to powinien je 
dołączyć, a równocześnie, celem uniknięcia tru- 
dności w razie zaginięcia, zaznaczyć i na pa- 
kiecie samym i na adresie przesyłkowym fakt 
jego dołączenia n. p. w formie Mit Einfuhr- 
bewilligung. Listów i wogóle jakichkolwiek 
zawiadomień prywatnych nie wolno dołączać 
do pakietów. Pakiety do Belgii wolno obciążyć 
powziątkiem do kwoty 500 marek, natomiast 
nie wolno deklarować ich wartości, względnie 
żądać doręczenia ich umyślnym posłańcem, lub 
za rewersem zwrotnym, ewentualnie brać na 
siebie opłatę należytości ełowych, czyli dołą- 
czać t. zw. „rewers frankatury cłowej", Nie są 
również dopuszczalne pakiety naglące, a jeżeli 
ze względu na swoje wymiary pakiet musi być 
traktowany jako t zw. „przestrzenny* lub wy- 
maga specyalnie uważnego traktowania, to na- 
dawea dopłaci jeszcze 50 pro. do podanej wy- 
żej należytości. Pakiety nie są dopuszczone 
do wszystkich bez wyjątku, lecz tylko do 
niektórych miejscowości belgijskich, Spisy 
tych miejscowości posiadają urzędy pocztowe i 
będą na żądanie informować strony. 


nem (ul. Karola Ludwika l. 8, LI. p.). Osoby 
przejezdne, bawiące tu do 3 dni, winny zaopa- 
trzyć się w żywność w miejscu, z którego przy- 
będą, gdyż kart takich tu nie otrzymają. — 
W razie wcześniejszego wyjazdu, należy pozo- 
stałą ilość kart aprowizacyjnych równocześnie 
z wyrieldowaniem się złożyć w biurze meldun- 
kowem dyrekcyi poiicyi. Wszelkie nadużycia 
będą surowo karane. 


— Wczorajszy odczyt prof. Eugeniusza 
Romera zgremadził w wielkiej sali Kasyna i 
Koła literacko - artystycznego tłumy słuchaczy. 
które z niesłabnącem zainteresowaniem śledziły 
ciekawą niezwykle prelekcyę pod tytułem: Ilu 
ugs jest? 


Profesor Romer na podstawie dat staty- 
stycznych, przeprowadził rachunek bardzo gu- 
miennie, bez cienia optymizmu i doszedł do 
przekonania, że jest nas obecnie ponad 28 mi- 
lionów, z czego 5 milionów przypada na Litwę, 
Podole, Wołyń i Ukrainę, 1,600.000 na Ame- 
rykę. Bardzo ciekawe były ogólne uwagi prele- 
genta o metodach, stosowanych przy spisach 
ludności, zwłaszcza w Rossyi. Podziękowano mu 
za pouczający odezyt gorącymi oklaskami, po- 
czem słuchacze, podzieliwszy się na mniejsze 
kółka, żywo jeszcze czas dłuższy omawiali od- 
krycia statystyczne i prawdziwe rewelacye prof. 
Romera, który kilka lat sumiennych studyów 
poświęcił tej tak aktualnej sprawie w obsenej 
przełomowej dla narodu polskiego dobie. 


— Subwencye dla majstrów kra- 
wieekich. Stowarzyszenie przemysłowe krawców 
we Lwowie zawiadamia swych ezłonków, że 
chcący otrzymać subwencyę z funduszu pań- 
stwowego w materyałach lub gotówce dla uru- 
chomienia pracowni, zechcą swe podania wnieść 
do biura kurporacyi ul. Kepernika l. 15 a. 
najpóźniej do dnia 14 stycznia. 

— Egzamina kwalifikacyjne na na- 
uczycieli szkół ludowych pospolitych przed e. k, 
Komisyą egzaminacyjną w Bochni rozpoczną 
się dnia 12 lutego b. r. Podania, zaopatrzone 
w przepisane dokumenty, należy wnosić przez 
odnośną Radę szkolną okręgową najpóźniej do 
dnia 6 lutego b. r. 


— Rozdział nafty we Lwowie. Zarząd 
miasta Lwowa ogłasza: Legitymacye naftowe 
dla rękodzielników, upoważniające do nabywa- 
nia dwóch litrów nafty tygodniowo, zostały już 
wystawione i oddane do doręczenia Izbie ręko- 
dzielniczej w ratuszu II. piętro. 


Legitymacye dla kupców, upoważniające 
do nabywaria jednego litra nafty, będą rozsy- 
łane w sobotę, dnia 6 stycznia b.r., odnośnym 
komisaryatom dzielnicowym do doręczenia inte- 
resowalym. 

Kupony na pierwszy tydzień b. m. będ 
mogły być realizowane w dniach 8i9 stycznia 
ho 

Miejsca poboru nafty będą uwidocznione 
na każdej legitymacyi z osobna. 

Urzędy, zakłady i instytucye publiczne 
winny zgłosić zapotrzebowanie nafty, przy do- 
kładnem podaniu najniezbędniejszych lamp na- 
ftowych — pisemnie do dnia 8 stycznia b. r. 


w miej. Biurze rozdawnictwa kart spożywczych * 


przy ul. Karola Ludwika 1. 3. Zgłoszenia pó- 
źniej wniesione nie będą bezwarunkowo uwzglę- 
į dniane. 


| — Pogrzeb ś. p. Seweryna Obsta 
j odbył się dziś o godz. 8's po południu z domu 
deo YO OSA na cmentarz Łyczakowski. 
| Zwłoki zasłużonego artysty odprowadzili na 
| miejsce wiecznego spoczynku przyjaciele i to- 
warzysze, oraz garstka publiczności wśród któ- 
rej zauważyliśmy zastępcę komisarza rządowego 
m. Lwowa radcę Dworu Fiedlera, Tew. Przyj. 
sztuk pięknych reprezentowali sekretarz Tow. 
artysta-rzeźbiarz Z. Kurezyński i członek Dy- 
rekcyi B. Lewicki. 

— Szkontrum lwowskiej delegaeył 
N. K. N. Dnia 2 bm. rozpoczęła komisya, 
pod przewodnietwem prof. Uniw. dr. Ernesta 
Tilla, szczegółowe szkontrum kasy Liwowskiej 
Delegacyi N. K. N. W skład komisyi wcho- 
dzą: Radca Dworu, prof. Plaeyd Dziwiński, 
dyrektor Banku Hipotecznego dr. Maryan Bo- 
ziewicz, dyrektor Banku Zaliczkowbgo p. Wła- 
dysław Terenkoczy i radca Tadeusz Rybicki. 
Praca ta potrwa kilka tygodni. 

— Powrót kapitana Zagórskiego do 
Legionów. Włodzimierz Zagórski, b. kapitan 
sztabu generalnego austryackiego, szef sztabu 
Legionów polskich od września 1914 do kwie- 
tnia 1916, został na własne żądanie zwolniony 
z wojska i — jak donoszą pisma krakowskie — 
wstąpił znów do Legionów, tworzących już o- 
beenie zawiązek wojska polskiego. 

Kapitan Zagórski przyjechał dnia 51 gru- 
dnia z. r. w muńdurze kapitana piechoty Le- 
gionów polskich, rezygnując ze sztabowych przy- 
wilejów, do Warszawy, i zgłosił się w komen- 
dzie, gdzie mu powierzono komendę batalionu 
w 6 pułku, którego komendantem jest podpuł- 
kownik Nerwid. Dnia 4 b. m. udaje się en do 
Dęblina dla objęcia powierzonego mu oddziału. 

Powrót do Legionów jednego z pierwszych 
ich organizatorów i znanego z energii i dziel- 
ności oficera, powitano z radością. 

— Zmarli: we Lwowie, Eugenia Do- 
browolska, żona sekretarza zarządu dóbr arcy- 
biskupich, w 56 r. życia; Józef Staszkiewicz, 
asystent niestałych dochodów miejskich, w 66 
roku życia; 

w Białogórze, ks. Michał Piotrowski, b. 
proboszoz w Sadagórze, Skałacie I Zaleszczykach; 

w Budapeszcie, austro-węgierski poseł u 
Dworu bawarskiego Ludwik Velics, bawiący 
na uroczysteściaoh koronacyjnych. 


— Choroba pułkownika Sikorskiego. 
Z Warszawy donoszą: Szef departamentu woj- 
skowego N. K. N. pułkownik Sikorski, zacho- 
rował przed kilku dniami na zapalenie opłucnej. 
Pułkownik Sikorski leży w hotelu Eurepejskim. 


— Aresztowanie włamywaczy. Do skle- 
pu galanteryjnego Hindy Steinbergowej przy 
ul. Gródeckiej 1, 62, włamali się w nocy z 30 
na 31 grudnia z. r, złodzieje, poczem wynieśli 
ze sklepu większą ilość bucików męskich i 
damskich, bielizny, trykotów itp. Policya roz- 
poczęła zaraz dochodzenia, a w dwa dni potem 
na zarządzenie prowadzącego śledztwo sędziego 
powiatowego, przydzielonego do dyrekcji poli- 
cyi p. Nemetza, aresztowano sprawców włama- 
nia. Sa nimi: Józef Adamowski, Władysław 
Jərasz, Rudolf Schindler oraz Michał Rychlik, 
który otrzymał w darze od Schindlera buciki 
i szalik. W dalszym ciągu aresztowano Szy- 
mona Osobę, którego współudział w zbrodni 
włamania został także stwierdzony. U areszto- 
wanych zakwestyonowano szereg przedmiotów 
pochodzących z kradzieży i gotówkę. 

— Zgubiono: zarękawek z soboli war- 
tości 100 kor. 

— Karambol. Wczoraj wieczorem zde- 
rzył się w ulicy Hetmańskiej jeden z wozów 
miejskiej kolei elektrycznej z automobilem sa- 
nitarnym, służącym do przewożenia rannych, 
przyczerm ten ostatni odniósł znaczne uszko- 
dzenia. 


— Kradzież pasa skórzanego. Z dru- 
karni „Prasa“ przy ul. Sokoła skradł wezoraj 
w nocy niewyśledzony na razie sprawca z ma- 
szyny rotacyjnej pas skórzany, długości 8 me- 
trów. 

— chwytanie złodzieja kieszon- 
kowego. Na placu Krakowskim przytrzymano 
wczoraj 14 letniego Marka Kranza w chwili, 
gdy wyciągnął Szeindli Kandlowej z kieszeni 
płaszcza pulaces, zawierający 40 kor. Młodo- 
cianego kieszonkowea oddano do aresztów po- 
licyjnych. 

— Aresztowanie oszusta. Policya are- 
sztowała wczoraj ucznia prywatnego Stani- 
sława Misiaka, który wyłudził przed kilku ty- 
godniami od Pauliny Dobrowolskiej i Katarzyny 
Staszkowej po 16 kor., obiecując im dostarczyć 
drzewa opałowego. 

— Zasypani iawiną. W okolicy Schelle- 


| berga — jako donoszą z Insbruku — wielka 


lawina zasypała grupę robotników, zajętych u- 
suwaniem śniegu. Siedmiu z nich straciło Źy- 
cie, 13 zaś innych odniosło ciężkie lub lekkie 
obrażenia. 


rej trzech ludzi odniosło lekkie obrażenie; nie 
było natomiast ofiar w ludziach, ani szkody. 


— Szkolnictwo i oświata na Litwie, 
Polskie szkolnictwo, oparte wyłącznie o publi- 
czną ofiarność, rozwinęło się wspaniale. Są do- 
tychczas w Wilnie 4 gimnazya polskie, 48 szkó- 
łek elementarnych, 4 szkoły miejskie (wydzia- 
łowe), 2 szkoły handlowe, szkoły rzemieślnicze, 
uzupełniające i kursa dla analfabetów, 

Powstał również szereg stowarzyszeń i 
związków kulturalnych i oświatowych, które 
rozwijają bardzo ożywioną działalność, Liczba 
polskiej młodzieży szkolnej w Wilnie dochodzi 
do 8000. Żydzi mają własne szkoły z językiem 
wykładowym giemieckim i z pewną domieszką 
żargonu. W gubernii wileńskiej, która jest te- 
raz zmniejszona przez przyłączenie pewnych 
części do gubernii kowieńskiej i grodzieńskiej, 
założono dotychczas 800 szkółek ludowych pol- 
skich: byłoby ich dużo więcej, gdyby nie brak 
funduszów. Również w gubernii grodzieńskiej 
polski ruch oświatowy jest bardzo silny. Próba 
założenia polskiego gimnazyum w Grodnie roz- 
biła się jednak o brak środków. 


„ „Władze pozwoliły na założenie Dziennika 
Wileńskiego, który redaguje p. Obst, z dawnej 
Gazety Codziennej. 


Kronika zagraniczna. 


PPANC 


* Udział duchowieństwa fran- 
cuskiego w wojnie. Prasa paryska, na 
podstawie niektórych urzędowych dat staty- 
stycznych, taki podaje interesujący obraz udzia- 
łu duchowieństwa francuskiego w wojnie: 

Gdy w jesieni roku 1914 zmobilizowano 
armię francuską, znalazło się w niej 25.000 
księży katolickich. W przeciągu ostatnich lat 
50 Kościół we Francyi cierpiał wskutek małe- 
go dopływu młodzieży do stanu duchownego; 
kadry jego przerzedziły się znacznie już w cza- 
sie pokoju, a teraz przyszła mobilizacya, zabie- 
rając trzecią część duchownych. W niezliczo- 
nych wypadkach jeden jedyny proboszcz speł- 
niać może obowiązki duchowne wobec pozosta- 
tej ludności w 9, 10 a nawet do 12 parafiach. 
W Paryżu proboszcz parafii kościoła św. Mał- 
gorzaty, liczącej 100 tysięcy dusz, pozostał 
sam z dwoma wikaryuszami — reszta księży, 
w liezbie 9, ubrać musiała mundur i udać się 
na front. Dyecezyę paryską wojna dotknęła 
zresztą specyalnie ciężko: w dniu 15 marca 
r. b. zmobilizowanych było z samego Paryża 
niemniej niż 662 księży i alumnów, a z tej 
liczby 376 znajdowało się w najbardziej wy- 
suniętej strefie wojennej, Dotąd padło z nich 
45, a mianowicie 40 w charakterze zwykłych 
szeregowców, 5 w charakterze duszpasterzy po- 
lowych. Mobilizacyą objęci zostali księża wszel- 
kich stopni, z mgr. Lobetem, Arcybiskupem w 
Gap, na czele, 


* Zjazd Lapończyków. Jak dono- 
szą dzienniki norweskie, w najbliższym czasie 
odbędzie się w Dorntheimie wielki zjazd Lapoń- 
czyków. Plemię to, które część zamieszkuje w 
granicach Norwegii, liczy w tem państwie 20.000 
głów. Lapończycy prowadzą jeszeze życie na- 
pół koczownicze; mało kto z nich ma stałą sie- 
dzibę, większość wędruje po górach ze swemi 
stadami reniferów. 

Przewodniczącym zamierzonego zjazdu ma 
być Daniel Mortenson, który zdobył rozległe 
wykształcenie w Szwecyi i posiadając znaczny 
majątek, gorąco zajmuje się sprawami swych 
rodaków. Prasa norweska zwołaniu zjazdu 
przypisuje wielką wagę i zaznacza, że będzie 
on miał wielki wpływ na całe plemię. Istnieje 
wśród Lapończyków zamiar założenia swego 
własnego czasopisma. 


* Uwięzienie konsula meks y- 
kańskiego w Nowym Jorku. Jak do- 
nosi Biuro Reutera, w Nowym Jorku nwię- 
ziono tamtejszego konsula meksykańskiego z 
powodu podejrzenia o udział w spisku. Spi- 
skowcy zamierzali wywozić broń i amunieyę 
do Vera Cruz, 

* Gramofon w tramwayach. 
W ostatnich dniach zaprowadzono na liniach 
tramwayowych w Liwerpoolu nowość, mają- 
cą — w części przynajmniej — zastąpić kenduk- 
torów i ułatwić im pracę. Są to gramofony, 
rozmieszczone w wozach, które w odpowiedniej 
chwili na przystankach wywołują nazwy są- 
siednich ulic i długość przerwy w jeździe. 


Notatki literacko-artystyozne. 


ANAA 


Z muzyki. Z pożegnalnym występem ar- 
tystki — i te znakomitej śpiewaczki, której 
wyjazd ze Lwowa szczerze musi zasmucać mi- 
łośników sztuki — dziwnie jakoś harmonizuje 
posępny nastrój opery Pueciniego „Madame 
Butterfiy*, Niema może w literaturze muzy- 


— Ekspłozya w kopalni węgla. Z Dą- | cznej drugiego dzieła scenicznego o tak me- 


browy Górniczej donoszą: 


W przeciwieństwie | lancholijnie 


rozpaczliwym podkładzie treści, 


do wiadomości dzienników 0 wybuchu w szy- | który wraz z odpowiednio zastosowanym cha- 
bie „Kazimierz“ należy stwierdzić, że wydarzy- | rakterem muzyki stwarza całość bezgranicznie 


ła się tylko nieznaczna eksplozya, podczas któ-' smutną, Ból i jęk, zawód i tęsknota od pierw- 


p 


szego podniesienia kurtyny walczą tutaj o pierw- ; 
szeństwo, święcące piekielną orgię w sercu BA. 
dnej Japonki Cho-che-san, i uwijają się skrzę- | 
tnie, podobne do owych szkieletów tańczących : 
w danse macabre. Dramaty i tragiczne epizo- | 
dy istnieją w wielu librettach operowych, w | 
których jednak tu i ówdzie zabłyśnie jakiś | 
promień pogodnego światła, choćby dla prze | 
rwania jednostajności nastroju. Owego tak upra- | 
gnionego promyka słonecznego nie odnajdziesz 
w „Madame Butterfly". Tu przenika słuchacza 
od pierwszej do ostatniej chwili smutek bezna- 
dziejnie zakorzeniony, owiany — eo prawda — 
poetyczną aureolą, na którą składają się nie- 
zwykła postać bohaterki, jej „zamorska* mi- 
łość i egzotyczne milieu pełne bzów i chry- 
zantemów, 
monotonii, rozpostartej na całości dzieła, miej- 
gcami wprost nudny. Jaskrawe w swej nieraz 
przesadnej konstrukcyi harmonie Pucciniego, z 
tą — że tak powiem — dziką oryginalnością 
stanowią tu jedyną deskę ratunku, której 
chwyta się publiczność, by skupić swą uwagę 
na jakiś punkt wnoszący urozmaicenie, którego 
w treści i akeyi odnaleźć nie można. 

A jeżeli chodzi o zajmujące niespodzian- 
ki w partyturze, o karkołomne zwroty w har- 
monizacyi, lub o instrumentacyę przesiąkniętą 
kolorytem egzotycznym, to maóstro Puccini 
zrobił wszystko, co było możliwem, posuwając 
się do ostatecznych granie, nawet dość nie- 
bezpiecznych, aż tam, gdzie piękno muzyczne 
znajduje swój kres, a rozpocząćby się mogła 
parodya. Bo w dalekiej Japonii niejedno może 
uchodzić, co wywołałoby u nas zdziwienie lub 
krytykę złączoną z szyderczym uśmiechem... 
Lecz dziś nie chodzi o ocenę znanej u nas 
dostatecznie i ogranej aż do przesytu ope- 
ry Pucciniego — cennego zresztą okazu „ja- 
pońszczyzny* w muzyce — tylko o wzmiankę 
o ostatnim niestety występie Janiny Korolewicz- 
Waydowej. Madame Butterfly stanowi — jak 
wiadomo — jedną z najlepszych kreacyj tej 
znakomitej śpiewaczki. Wspaniały głos artyst- 
ki, nadający się tak doskonale de partyj o cha- 
rakterze wybitnie dramatycznym, znajduje tu 
szerokie pole do popisu, a niemniej świetną 
jest gra sceniczna p. Korolewiez, odźwiercie- 
dlająca z wielką psychologiczną prawdą i sto- 
pniowo całą skalę uczuć i tragedyę scrcową 
bohaterki Pucciniego, Gorące oklaski, których 
publiczność nigdy nie szczędzi swej ulubieniey, 
rozległy się tym razem — z okazyi pożegnal- 
nego występu — z zdwojoną siłą w armfitea- 
trze i przybrały charakter zasłużenej i serde- 
cznej owacyi. Ćałość wykonania z współudzia- 
łem pierwszorzędnych sił operowych, jak pp. 
Tadeusz Łowczyński, Adam Okoński i Stani- 
sław Tarnawski, nie pozostawiała nie do ży- 
czenia i wywołała uznanie dla dyrygenta p. 
Józefa Lehrera. Teatr był pełny, co było nie- 
zuwodnie zasługą nie tyle ogranej już bardzo 
opery Pucciniego, jak znakomitej przedstawi- 
cielki roli tytułowej, którą publiczność żegnała 
z prawdziwym żalem, pomna tylu chwil wy- 
sokiego artystycznego zadowolenia, jakie za- 
wdzięcza p. Korolewicz-Waydowej w bieżącym 
sezonie operowym, niemniej jak w poprzednich. 

Fr. Neuhauser. 


Z teatru miejskiego donoszą: Cie- 
szący się trwałam powodzeniem „Domek trzech 
dziewcząt", który wczoraj po raz szósty zapeł- 
nił po brzegi widownię Teatru, grany będzie 
w dalszym ciągu w niedzielę wieczorem, a w 
przyszłym tygodniu we Środę i sobotę. W dziale 
operowym usłyszymy jutro po dłuższej przerwie 
„Qyrulika Sewilskiego* z niezrównaną w par- 
tyi Rozyny p. Adą Sari-Szayerówną, oraz pp. 
Kasprowiczową, Łowczyńskim, Okońskim, Tar- 
nawskim i Folańskim winnych głównych par- 
tyach. Na przyszły tydzień, we czwartek, wy- 
stąpi p. Ada Sari-Szayerówna w „Traviacie*, 
W dziale operetkowym grany będzie w przy- 
szłym tygodniu we wtorek i niedzielę „Generał 
huzarów*. Jako najbliższą nowość komedyową 
wystawia teatr miejski w przyszły piątek gło- 
śną, graną obeenie z olbrzymiem powodzeniem 
na rozmaitych scenach komedyę węgierskiego 
autora Emeryka Fóldesa p. t. „Lili Grün“. 


Repertnar Teatru Miejskiego. 


W sobotę o godzinie 8 po południu 
„Szkola“, sztuka w 4 aktach Zygmunta Kawe- 
ckiego, — W sobotę o godzinie 7 wieczorem 
„Cyrulik Sewilski*, opera komiczna Rossinie- 
go. — W niedzielę o godzinie 8 po południu 
„Betleem Polskie" jasełka w 8 aktach Lucyana 
Rydla. — W niedzielę o godzinie 7 wieczorem 
„Domek trzech dziewcząt”, trzy akty z życia 
Schuberta, muzyka Franciszka Schuberta. — 
W poniedziałek 0 godzinie 7 wieczorem po raz 
drugi „Powrót wiosny“, komedya w 4 aktach 
Tadeusza Konczyńskiego. — We wtorek o go- 
dzinie 7 wieczorem „Generał huzarów“, ope- 
retka w 3 aktach Ziehrera. -— We środę o 
godz. 7 wieczorem „Domek trzech dziewcząt”, 
trzy akty z życia Schuberta, muzyka Franoi- 
szka Schuberta. — We czwartek o godz. 7 wie- 
czorem „Traviata“, opera w 4 aktach Verdiego. 


lecz mimo to nużący i z powodu| W 


Kant w Polsce, 


(Dokończenie). 


Pierwszym myślicielem naszym, na 
którego filozofia krytyczna Kanta wywarła 
widoczny wpływ, jest Jędrzej Sniadecki, a 
jego „Mowa o niepewności zdań i nauk, na 
doświadczeniu fuedowanych* sprzeniewierza 
się już wyraźnie sensualizmowi i empiry- 
zmowi i może być uważana za pierwszy ślad 
kantyzmu w naszej filozofii. Wogóle jednak 
wpływ Kanta na Śniadeckiego, choć nie- 
wątpliwy, jest przecież bardzo ograniczony. 
każdym razie Jędrzej Śniadecki jest 
pierwszym u nas przyrodnikiem, który po- 
trafił korzystać z filozofii Kanta, domagając 
się krytycznego zbadania podstaw, na któ- 
rych opierają się nauki przyrodnicze t. j. do- 
świadczenia. Historya filozofii naszej przy- 
znała miano pierwszego Kantysty nie Ję- 
drzejowi SŚniadeckiemu, ale J. K. Szaniaw- 
skiemu. SŚłuszne to o tyle, że dopiero on 
pierwszy jest iuż stanowczym obrońcą i krze- 
wicielem wzgardzonej i znienawidzonej u nas 
filozofii niemieckiej, że on jest pierwszym u 
nas myślicielera, na którego Kant wywarł 
wpływ rozległy i wszechstronny, choć po- 
wierzehowny i który też z głębokiem prze- 
świadczeniem i niemałym talentem bronił 
jego filozofii. 


Przed Szaniawskim nikt nie występo- 
wał tak stanowczo przeciw naszej przeszłości 
umysłowej i nikt, jak on nie troszczył się, 
ażeby wyzwolić umysłowość polską z pod 
przemożnego wpływu Francji, nikt tak go- 
rąto nie pragnął odświeżenia myśli polskiej 
nowym, ożywczym prądem, który zdaniem 
jego płynie z Niemiec. Główne prace Sza- 
niawskiego ukazują się w pierwszem dzie- 
sięcioleciu XIX. wieku, z pomiędzy których 
szczególnie głośne były „Rady przyjacielskie 
młodemu czcicialowi nauk i filozofii“. Cały 
stosunek Szaniawskiego do Kanta ujął p. 
Harassek szczególnie trafnie i zdołał jasno 
unaocznić. Z przedstawienia tego wynika, że 
autor „Rad przyjacielskich" był u nas po 
pierwsze najwybitniejszym przedstawicielem 
tej reakcyi, która powstała w imię Kanta 
przeciwko oświeceniu, po drugie informato- 
rem swego narodu o Kaneis (wogóle o filo- 
zofii niemieckiej), a po trzecie — jedynym 
myślicielem, który ze stanowiska krytycy- 
zmu Kanta umiał patrzeć na filozofię, jako 
praktyczne ujęcia całości wszechświata, je- 
dynym, który rozumiał to, czego nie mogli 
i nie chcieli rozumieć wyznawcy oświecenia, 
że istoty hytu filozofia ezłowiekowi nie może 
odsłonić. Szeniawski nie obznajomił Polski z 
całokształtem filozofii Kanta, bo do tego nie 
mógł się nadawać człowiek zdolny wprawdzie, 
lotny, niozmiernie oczytany, o umyśle gię- 
tkim i elastycznym, z łatwością chwytający 
cudze myśli, ale niezdolny ani do połączenia 
ich w jednolitą całość filozoficzną, ani do 
głębszego przemyślenia, a łatwo podatny na 
wpływy każdej książki przeczytanej. Dotykał 
też różnorodnych kwestyj filozoficznych w 
sposób szkicowy, dorywczy i często po- 
wierzchowny. Ale zarazem trzeba przyznać, 
że umiejąc w zakresie filozofii bardzo dużo 
i posiadając niewatpliwy talent pisarski, 
wyrażając swe myśli nie tylko jasno, ale czę- 
sto i z mocą, a nawet z zapałem, odegrał 
Szaniawski ważną rolę w dziejach umysło- 
wości polskiej, pobudzał bowiem do myśle- 
nia, burzył myśli przestarzała, a krzepił no- 
we. Szaniawski miał wielu wrogów, ale nie 
brakło i zwolenników, wśród których najza- 
paleńszym jego wielbicielem był Franciszek 
Wigura. 

W okresie wpływu Kanta ożywił się 
także u nas ruch na polu logiki. Na tem 
polu zaznaczył się szczególnie krakowski 
filozof, Jaroński, który był pierwszym profe- 
sorem polskim, korzystającym z filozofii Kan- 
ta, chociaż pośrednio i w szczupłym bardzo 
zakresie i pierwszym, który całokształ logi- 
ki, opartej na zasadach Kanta, wprowadził 
do polskiej literatury filozoficznej. A jeżeli 
terminologia jego wydaje się nam może dziś 
dziwaczna, to na usprawiedliwienie jego sło- 
wnika powiedzieć trzeba, że on jeden na 
większą skalę usiłował spolszczyć trudną ter- 
m inologię Kanta 

Logiki Jankowskiego i Chojnackiego z 
małymi wyjątkami powtarzają też same my- 
sli logiki Kanta—Jischego, co i Jaroński. 
Podobnie zdaje się działał Zubalewicz. 

Z całej filozofii Kanta najsilniej do ów- 
czesnej umysłowości polskiej musiała prze- 
mówić etyka w najściślejszym związku z tą 
reakcyą, jaką obudził przeciwko całej filozo- 
fii oświecenia endemonizm i utylitaryzm fi- 
lozofii praktycznej, 

Reakcya uczucia przeciw przewadze 
rozsądku objawiła się również w uwielbieniu 
dla etyki, opartej na pierwiastku duchowym, 
na wolności woli. W etyce Kanta znalazł 
romantyzm częściowe. zaspokojene swych żą- 
dań. Nietylko zaś romantyzm, ale i reakcya 
katolicka godziła się chętnie na tę etykę ze 
względu na postulaty Boga i nieśmiertelno- 
ści duszy. Etyką tą zachwyca się u nas 


5 


; Miehał Czacki, 
(taj zasada czynu dla samego obowiązku i 
| przypisał tym zasadom wielką wartość pra- 
| ktyczną. Pomimo jednak, że interesowano się 
ju nas etyką Kanta, nie można powiedzieć, 
i żeby się ona stała przedmiotem sumiennych 
| studyów, a cóż dopiero samodzielnych opra- 
cowań. Jedynie echa poglądów etycznych 
i królewieekiego filozofa spotykamy jeszcze 
| w pracach Kosickiego, Jankowskiego, a na- 
wet w teoryach prawniczych Hubego. Wśród 
młodzieży uniwersyteckiej poglądy Kanta ne 
szerzyły się równomiernie, w Krakowie nie 
„popłacały”, podczas gdy w Wilnie Filoma- 
ei pilnie studyowali Kanta i bacznie śledzili 
rozwój myśli niemieckiej, a odznaczali się 
tu szczególnie Jeżowski i Malewski. Mickie- 
wiez natomiast odnosił się z pewną niechę- 
cią do tych dociekań filozoficznych. 


Na ogół więc echa myśli kantowskiej 
w Polsce nie są zbyt znaczne. A jednak 
ważne są te wpływy Kanta na naszą umy- 
słowość przed rokiem 1830. Albowiem na tle 
ich możemy dostrzedz ewolucyę myśli pol- 
skiej od empiryzmu oświecenia do id: alizmu 
epoki romantycznej. Polska wyzwala się po- 
woli z pod przewagi wpływów francuskich i 
angielskich, zwraca się do Kanta, coraz bar- 
dziej poddaje się urokowi nowej myśli nie- 
mieckiej, aż wreszcie właśnie na tle tych po- 
glądów wyłania się zupełnie nowy sposób 
myślenia. KEwolucya dokonywa się na podło- 
żu praktycznem, a z przeszłością walczy się 
w imię etycznych ide łów. Walce całej przy- 
świeca myśl obywatelska. Na filozofię Kanta 
patrzono jeszcze wówczas głównie ze stano- 
wiska narodowego, z którego też jej donio- 
słość i wartość próbowano oceniać wedle 
słów Brodzińskiego: „Naszą gwiazdą, naszą 
macierzyńską ideą jest Ojczyzna, z której 
uczuciem łączy się religia, wolność, filozofia 
i smak narodowy“. 


Studyum p. Harasska posiada tę nieza- 
przeczoną zasługę, że powyższą ewolucyą filo- 
zoficznej myśli polskiej ze znajomością przed- 
miotu przedstawia nam zupełnie wyczerpują- 
co. Praca zarówno pod względem bibliogra- 
ficznym jak konstrukcyjnym posiada duże za- 
lety. Dostateczne przygotowanie ogólno filo- 
zoficzne i opanowanie materyału historyczno- 
literackiego dozwoliło postawione zagadnie- 
nie rozwiązać dokładnie. Na jedną rzecz nie- 
koniecznie tylko możnaby się godzić, a 
mianowicie na zupełnie świadome pominięcie 
filozofii Wrońskiego, który tak wspaniale roz- 
wijał naukę Kanta w kierunku tak zwanego 
romantyzmu filozoficznego czyli transceaden- 
talnego idealizmu. Ogólna choćby charakte- 
rystyka Wrońskiego, którego twórczość przed- 
stawia się jako najwspanialsza próba na jaką 
się zdobył filozoficzny romantyzm, podjęta w 
w celu ujednostajnienia, zjednoczenia i ugrun- 
towania całej wiedzy ludzkiej koło zasady 
kantycyzmu, — mogłaby być pożądanem uzu- 
pełnieniem stosunku myśli polskiej do Kan- 
ta, a zarazem rchabilitacyą geniuszu polskie- 
go, który nietylko nie sprzeniewierzył się 
żadnej zasadniczej myśli Kanta, ale wszystkie 
najwszechstronniej dopełnił i rozwinął. 


Ale to tylko uwaga nawiasowa, która 
bynajmniej w niczem zasługi omawianej mo- 
nografii nie chce umniejszać; wydawnictwu 
„Prac historyczno-literackich" życzymy jak 
najwięcej prac tak sumiennych i dobrze po- 
myślanych. W co nie wątpimy, skoro dla 
nauki polskiej nastaną nieco felicicra tem- 
pora. 

Dr. Adam Fischer. 


TELEGRAM GAZETY LWOWSKIEJ 


Z niemieckiego Związku narodowego. 


Wiedeń, 5 stycznia. Deutsche Nachrich- 
ten donoszą: Kierownictwo niemieckiego Związ- 
ku narodowego odbyło wezoraj posiedzenie 
pod przewodnictwem prezesa Grossa, Na po- 
siedzeniu tem P. Minister handlu dr. Urban 
złożył sprawozdanie o położeniu. Po dyskusyi 
polecono prezesowi Związku przedstawić u 
Rządu Życzenie Związku na polu dalszego 
rozwoju spraw. Ceiem obrad nad ukształto- 
waniem przyszłego stosunku do Galicyi wy- 
brano specyalną komisyę, która ma złożyć 
sprawozdanie na najbliższem posiedzeniu. Na 
posiedzeniu tem podano do wiadomości list 
prezydenta Izby Sylwestra, w którym zawia- 
damia on o swem postanowieniu nie przyję- 
cia ponownego wyboru na prezydenta Izby. 
Uchwalono wyrazić prezydentowi Sylwestro- 
wi żal z powodu tego jego postanowienia i 
wyrazić mu szczególne uznanie za pełnienie 
urzędu wśród najcięższych stosunków oraz 
zapownienie niezmiennie przyjaznych uczuć 
i zaufania. Z żalem przyjęto do wiadomości 
wystąpienie posła Friedmanna ze Związku. 
Postanowiono dalej zwołać w ciągu tego mie- 
siąca pełne zgromadzenie Związku celem za- 
jęcia stanowiska w sprawie pokoju i odmo- 
wnej postawy ententy. Obradowano wreszcie 
nad regulaminem Związku, którą to sprawę 
uchwali ostatecznie pełne zebranie. 


szczególnie uderzyła go tu-| 


Wojna morska. 


Londyn, 5 stycznia. Parowiee „Ivernia* 
linii Cunarda, o pojemności 14.278 tonn, któ- 
rym przewożono wojsko, został na morzu 
| Śródziemnem zatopiony podczas burzy w dniu 
1 stycznia przez nieprzyjacielską łódź pod- 
wodną. 

Brak 120 żołrierzy i 85 marynarzy. 


Odroczenie buigarskiego Sobrania. 


Sofia, 5 stycznia. Sobranie odroczyło 
się do 18 lutego. 


Angiia a Holandya. 


Haga, 5 stycznia. Tutejszy poseł an- 
gielski Johnstone, potwierdził wobec przed- 
stawiciela tutejszego Biura korespondencyjne- 
go, że opuszcza swe stanowisko i dodał, że 
nie jest to oznaką jakiejkolwiek zmiany w 
przyjaznych stosunkach między rządami an- 
gielskim a holenderskim. 


Odpowiedzialny redaktor: 
ADAM KRECHOWIECKI 


Rozkład jazdy pociągów kolejowych. 
Ważne od 1 listopada 1916. 
Ze Lwowa, dworzec główny, odchodzą : 


Do Krakowa: 7:10, 825}, 840, 
110, 2°45}, 8:00, 545, 10:80, 10%, 

Do Ławocznego: 5:06/X, 7:30, 10:46, 

Do Sianek: 7-45, 

Do Sambora: 8'15. 

Do Krasnego: 8:00, 1018, 3:55$, 11:18. 

Do Bełzea: 0:00, 6:00, 10:20, 

Do Sokala: 9-00, 9:007, 11404 8. 

Do Jaworowa: 6-01, 

Do Przemyślan : 8°33, 3-20. 

Do Stojanowa: 653, 4:00, 9:13, 

Do Chodorowa: 7:40, 8:05. 

Do Lwowa dworzec główny przychodzą: 

Z Krakowa: 4157, 430, 6:50, 2:15, 
7:05, 845+, 9-00, 10:25, 


Z Kawocznego : 554, 720, 941A. 

Z Sianek: 1045, 

Z Sambora: 920, 

Z Krasnego: 12:12, 8:007, 6:00, 9-13 

Z Bełzca: 4:40, 780*, 5 20. 

Ze Sokala: 9'15j, 520, 9:40 +8. 

Z Jaworowa: 7:48, 

Z Przemyślan: 1:10, 8:32. 

Ze Stojanowa: 7204, 12.85, 752, 

Z Chodorowa: 1'45, 10-00. 

UWAGA : Pora nocna od 600 wieczorem de 

559 rano, oznaczona jest podkre- 
śleniem cyfr minutowych. 


Pociągi pospieszne oznaczone są tłustym 
drukiem. 
A De 


* Do względnie ze Żółkwi. 
względnie z Mikołajowa. + Wyłącznie dla 
wojskowych. $ Przez Sapieżankę. 

Poeiągi osobowe kursują tylko warun- 
kowo, o ile ich ruch z powodu zajęcia szla- 
ków kolejowych przez wojsko będzie możli- 
wy i mogą być użyte przez podróżna,ch ey- 
wilnych tylko w misrę roz'e: adzalnych 
miejsc. W razie ewentualneg' zastanowienia 
ruchu pociągów osobowych, jakoteż przy stra- 
cie połączeń nie przysługuje podróżnym ża- 
dne odszkodowanie. 


NADESŁANE. 


Stare ubrania 


meskie damskie i dziecinne, — jukoteż 
starą bieliznę, stare obnwie kupuje Komi- 
tet opieki nad nchodźcami. — Z»ofiarowane 
do kupna rzeczy przynieść należy do szatni Komi- 
tetu, ul. Karola Ludwika 3 oficyny na prawo IL. p. 
każdej srody i soboty od godz. 10-ej do 12, gdzie 
następuje zapłata. Komitet przyjmuje też pisemne 
lub ustne zgłoszenia w Banka Zaliczkowym 
ul. Hetmańska 12 (od g. 10 do 1 w połud'ie). Rze- 
kupione zostaną po kupnie z dezynfekcyowane. 


Podpisujoje 
V. Poźyczkę Wojenną 


L. 20373/pr. 


(5814) 
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Rozmaite obwieszczenia. 


Praes. 93/17 
Obwieszczenie. 


Stosownie do $ 45 ust. 2 rozp. Mini- 
sterstwa sprawiedliwości z 27 czerwca 1902 
Nr. 189 dz. p. p. wydanego w porozumieniu 
z Ministerstwem spraw wewnętrznych ogła- 
sza się, że na rok 1917 przypadające do 
zwrotu od każdego uwięzionego koszta are- 
sztu śledczego i koszta utrzymania podczas 
wykonania kary wynoszą gdla wszystkich są- 
dów okręgu krakowsk.ego sądu krajowego 
wyższego na jeden dzień ośmdziesiąt dwa 
(82) haleray, zaś koszta dozoru i zarządu 
podczas wykonania kary za jeden dzień siedm- 
dziesiąt (70) hałerzy, tudzież, że koszta utrzy- 
mania, dozoru i zarządu podczas wykonania 
kary w Zakładiie karnym w Wiśniczu przy- 
padające do zwrotu od każdego skazańca wy- 
noszą 1 kor, 75 hal. za jeden dzień. 


Prezydyum c. k. Sądu krajowego wyższego. 
Kraków, dnia 2 stycznia 1917. (54) 


Ns. 2922/16 (2). Mykieta Moćko, żoł- 
nierz 30 pułku piechoty, lat 43 liczący z Do- 
brosina, podejrzany jest dostatecznie o zbro- 
dnię dezercyi do nieprzyjaciela. 

Wobec tego zgodnie z wnioskiem e. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za- 
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro- 
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni- 
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadosyć- 
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia i 
tymczasowego zabezpieczenia położonego w 
Austryi ruchomego i nieruchomego majątku 
powyżsrego obwinionego. Obrońcą z urzędu 
obwinionego miannje się adwokata dr. Ka- 
rola Nagła we Lwowie. 


0. k. Sąd krajowy karny. 


Lwów, dnia 6 grudnia 1916, (44) 

Ns. 2856/16 (2) Gegen nachstehen- 
den Soldaten des Iafant. Reg. Nr. 97, sind 
beim Gerichte des k. u. k. 30 Inf. Trupp. 
Div:sion Kommandos ad K. 380/16 Straf- 
erhebungen wegen Verbrechens der Deser- 
tion zum Feinde nach $ 183 M. St. G. an- 
haugig: 1) Dawid Seradura, geboren 1889 
in Kibiswald, Bezirk Deuts h-Landsberg, 
dortselbst zuständig, róm.-kath., Tischler, — 
2) Martin Medaućić, Sohn des Johann und 
Maria, geboren 1891 in Sant. Ivanae Giuci- 
no, dortselbst zuständig, róm.-kath., Sehu- 
ster, — 3) Anton Fajman, Sohn des Anton 
und Rosa, gaboren 1895 in Pola dortselbst 
zustandig, róm.-kath., Instalateur, — 4) Jo 
hann Radanić, Sohn des Mattes und Anto- 
nine, geboren 1897 in Castelvenere, dort- 
selbst wohnhaft, róm.-kat., Landsmaan, 
5) Karl Gerbetz, Sohn des Eduard und An- 
na, geboren 1897 in Tri-st, Kutscher, wohn- 
haft in Rozzol, róm -kath., — 6) Hugo 
Buzzi, zeboren 1891 in Sagrada, Bezirk Gra- 
diska, dortselbst zuständig, róm.-katb., Ti- 
schler, — 7) Franz Buffolin, geboren 1893 
in Villass:, Bezirk Gradiska, dortselbst zu- 
ständig, ró n.-kath., Landmann, — 8) August 
Cekada, geboren 1886 in Triest, dortsetbst 
zustaadig, róm.-kath., Sehffasehmied, 
Dieses Verbrechens sind dieselben laut Aus- 
sagen der Zeugen genügend verdächtig, sie 
waren nämlich am 24 Juli 1916 zum Bezie- 
"hen der Feldwache bei Łanczyp unter Kom- 
mando des Beschuld'gien Seradura bestimmt, 
sind aber gegen 6 Uhr früh zum Feinde 
übergegangen, nachdem sie von den fib'i- 
gen Kameraden Reserveportionen mitgenom- 
men haben. 

Angesichts dessen wird auf Antrag 
der k. k. Staatsanwaltschaft in Lemberg 
und nach §. 6. kais, Verordnung vom 9. 
Juni 1915 Nr. 156 R. G. BI., behufs Si- 
cherung des Anspruches des Staates auf Er- 
satz jedes unmittelbar oder mittelbar durch 
die verbrecherische Handiung verursachteg 
Schadens und auf Entschädigung als Sühne 
für die Rechtsverletzung — die Beschlag- 
nahme und Sicherung ihrer in Österreich 
befindlichen bewiglichen und unbeweglichen 
Vermógens verfügt, — Zum Verteidigər der 
Beschuldigten ist der H. Dr Eugen tofo- 
górski von Amtswegen bestellt worden. 

K. k. Landesgericht in Strafszchen. 


Lemberg, am 15 November 1916. (5939) 


Ns. 2958/16 (2). Die Soldaten der 
Ldst. Arb. Abt. 254/27: 1) Andreas Rube- 
Śa, geboren im Jahre 1572 in Kastua vel 


Castna, Bezirk Volosea (Istrien), róm. - 
kath, — 2) Vinko Słanić, geboren im 
Jahre 1898 jn Kastna val Qastna Bezirk 


Yolosca (Istrien), róm. kath, — 3) Matias 
Tuchtan. zeboren 1896 in Kastna val Castna, 
Bezirk Vołosca (Istrien;, róm. kath., — sind 
auf Grund der vom Gerichte des k. u. k. 
34 Inf. Trupp. Division-Kommandos ad K. 


917/16, durchgeführten E:hebunzen und 
zwar auf (rund der Zeugenaussagen des 
Verbrechens nach $ 183 M. St G., am 
28 September 1916 begangen, stark ver 
daechiig. 

Angesichts dess n wird auf Antrag der 
k. k. Siadtsanwaltschaft in Lemberg und 
nach $ 6 kais. Verorduung vw 9 Juni 1915 
Nr. 159 R. G. BI. behufs Sicherung ces 
Anspruc'ts des Staates auf Ersatz jedes 
unmittslbar oder mittelbar du:ch die ver- 
brecherische Handlung verursachien Seha- 
d«ns und auf Entschä sigung als Siihne für 
die Rechtsverletzung — die Beschlsgn=hme 
und Sicherung ihrer in vsterreiech befindii- 
chen beweglichea uad unbeweglichen Ver- 
mógens verfügt. — Zum Verteidiger von 
Amtswegen für die Beschuldigten wird der 
Herr Advokat Dr. Salomon Sommerstein 
bestellt, 


K. k. Landesgericht in Strafsachen. 
Lemberg, am 19 Dezember 1916. (40) 


Ns. 2913/16 (2). Józef Kuź ze Zboro- 
wa, rel. grecko-kat., podejrzany jest silnie 
o zbrodnię zdrady głównej z $ 58 uk. i prze- 
ciw sile wojennej Państwa z $ 327 u. k. w. 

Wobec tego zgodnie z wnioskiem e. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem 
zabezpieczenia roszeżenia Państwa e wyna- 
grodzenie wszeikiej powyższym czynem zbro- 
dniezym wyrządzonej szkody i tytułem za- 
dośćuczynienia za naruszenie prawa — zaję- 
cia i tymczasowego zabezpieczenia położunego 
w Austryi ruchomego i meruchomego majątku 
powyższego obwinionego. Obrońcą z urzędu 
obwinionego mianuje się adwokata dr. Mie- 
czysława Paszkowskiego we Lwowie. 

C. k. Sąd krajowy karny, 


Lwów, dnia 2 grudnia 1916. (33) 


Ns. 2917/16 (2). Przeciw llkowi Cho- 
myczowi, żołnierzowi c. k. 38 pułku obrony 
krajowej urodzonemu w Wistowej pow. Ka- 
łusz r. 1877 i tam przynależaemu, rel. gr. 
kat, zawisła w Sądzie e. k. Komendy 45 
Dywizyi obrony krajowej do E. Nr. 1087/16 
sprawa karna o popełnioną w nocy dnia 1 
października 1916 dezercyi do nieprzyjsciela 
z $ 188 u. k.w., o ktorą jest on na podsta- 
wie zeznań świadków silnie podejrzany. 

Wobec tego zgodnie z wnioskiem e. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za- 
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro- 
dzenie wszeikiej powyższym czynem zbrodni- 
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość- 
uezynienia za naruszenie prawa — zajęcia 
i tymczasowego zabezpisczenia położonego w 
Austryi ruchomego i nieruchomego majątku 
powyższego obwinion:go. Obrońcą z ur:ędu 
obwinionego! mianuje się adwokata dr. Sta- 
nisława Obmińskiego we Lwowie. 

C. k. Sąd krajowy karny. 

Lwów, dnia 3 grudnia 1916. (32) 

Ns. 2896/16 (2) Przeciw Stanisławowi 
recte Wilhelmowi Barańskiemu, majstrowi 
betoniarskiemu ze Zmiesienia, rel. rz. kat., 
zawista w Sądzie polowym Komendy miasta 
we Lwowie do K. 861/16 sprawa karna o po- 
pełnioną także po dniu 12 czerwca 1915 
zbrodnię przeciw sile wojennej Państwa, o 
którą jest on na podstawie zeznań świadków 
silnie podejrzany. 


Ns. 2936,16 (2). Przeciw Iwanowi Te-; karna o popełnioną po dniu 12 czerwca 


resz zukowł ze Sinerekowa rel. gr. kat., za- 
wisła w e. i k. Sądzie polowym Kim-ndy 
miasta we Lwowie wo K. 881/16 sprawa 
karna o popełnioną także po dniu 12 czerwca 
1915 zbrodnię przeciw sile wojennej Państwa 
z $ 827 u. k. w. o którą jest on na pod- 
stawie zeznań świadków silnie podejrzany, 

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za- 
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynsgro- 
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni- 
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość- 
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia i 
zabezpieczenie położonego w Austyi rucho- 
mego i nieruchomego majątku powyższego 
obwinionego. Obrońcą z urzędu obwinionego 
mianuje się adwokata dra Henryka Józefa 
Mayera we Lwowie, 

C. k. Sąd krajowy karny. 

Lwów, dnia 6 grudnia 1916. (30) 

Ns. 2918/16 (2) Przeciw Mikołajowi 
Nud, żołnierzowi c. k. 19 pułku obrony kraj. 
stnowi Wasyla i Maryi, urodzonemu w roku 
1884 w Uniowie pow. Przemyślany i tam 
przynależnemu, rel. gr. kat.. zawisła w Sądzie 
polowym e. i k. Wojskowej Komendy Lwowa 
dè K. 3838/16 sprawa karna o popełnicne 
także po dniu 12 czerwca 1916 zbrodnię 
dezercyi do nieprzyjaciela z $ 188 u. k. w., 
oraz zbrodnię przeciw sile wojennej Państwa 
z $ 327 u. k. w. 

Wobec tego zgodnie z wnioskiem e. K. 
Prokuratoryi Państwa dozwa!a się celem za- 
bezpieczenia roszczenia Państw» o wywagro- 
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbro- 
dnieczym wy:ządzonej szkody i tytułem z do- 
syćuczynienia za naruszenie prawa — zaję- 
cia i tymczasowego zabezpieczenia położcne 
go w Austryi ruchomego i nieruchomego ma- 
jąt<u powyższego obwinionego. — Obrońcą 
z urzędu obwinione..o mianuje się adwokata 
dr. Artura Ostermanns we Lwowie. 

C. k. Sąd krajowy karny. 

Lwów, dnia 3 grudnia 1916. (20) 

Ns 2923/16 (2). Przeciw 1. Józefowi Se- 
makowi, zamieszkałemu w Horożance, powiat 
Podhajce. lat 64 liczącemu, synowi Iwźna, 
rel. gr. kat, 2 Michałowi Semakowi, zamie- 
szkałemu w Hoerożance, lat 45 liczącemu, 
synowi Iwana, rel. gr. kat, 8  Hryniowi 
Podkamienieckiemu, za:nieszkałemu w Hoco- 
żance, lat 55 liczącemu, synowi Jakóba, rel. 
gr. kat., 4. Iwanowi Semakowi, zamieszka- 
łemu w Horożance, 32 lat liczącemu, żełnie- 
rzówi c. i k, 55 pułku piechoty rel. gr. kat. 
zawisła w Sądzie c. i k. 9 Oddziału kwa- 
termistrzowskiego do K. 1188/16 sprawa 
karna, a to przeciw wszystkim czterem ob- 
winionym o zbrodnię przeciw sile wojennej 
Państwa z $ 327 u. k. w., popełniosej także 
po dniu 12 czerwca 1915, a przeciw Iwa- 
nowi Semakowi tskże o zbrodnię dezercyi 
do nieprzyjaciela z § 183 u. k. w. i zbro- 
dnię zdrady głównej z $ 58 e) u. k. o które 
to zbrodnie są oni dostatecznie podejrzani. 

Wobec tego zgodnie z wnioskiem e. K. 
Prokuratoryi Państwa we Lwowie i na za- 
sadzie $ 6 ces. rozp. z dnia 9 czerwca 1915 
L. 056 Dz. p. p. zarządza się celem zabez- 
pieczesia roszczenia Państwa o wynagrodze- 
nie wszelkiej powyższym czynem zbrodpi- 
czym bezpośrednio lub pośrednio zrządzeńej 
szkody i tytułem zadośćuczynienia za naru- 


Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. K. | szenie prawa — zajęcie i tymezasowe zabez- 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem zabez- pieczenie położonego w Austryi ruchomego 


pieczenia roszczenia Państwa o wynagrodzenie 
wszelkiej powyższym czynem zbrodniczym 
wyrządzonej szkody i tytułem zadosyćuczynie- 
nia za naruszenie prawa — zajęcia i tymcza- 
sowego zabezpieczenia położonego w Austryi 
ruchomego i nieruchomego majątku powyż- 
szego obwinionego. Obrońcą z urzędu obwi- 
nionego mianuje się adwokata dr. Karola 
Nahlika we Lwowie. 
0. k. Sąd krajowy karny. 


Lwów, dnia 29 listopada 1916. (34) 


Ns. 295416 (2) Przeciw Teodorowi 
Morozowi, żołnierzowi €. k. 35 pułku obrony 
kraj. z Milatyna starego pow:at Kamionka 
strum, urodzonemu w r. 1890, rel. gr. kat., 
zawisł» w Sądzie polowym c. i k. Wojskowej 
Komendy Lwowa do K. 1092/16 sp awa kar- 
na o popełnieną po dniu 12 czerwca 19:15 
zbrodnię dezercyi do nieprzyjaciela z $ 183 
u. k. w., o którą jest 'n silnie podejczany. 

Wobee tego zgodnie z wnioskiem e. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala sią celem za- 
bezpieczenia ros.czenia Państwa o wynagro- 
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbro- 
dniczym wyrządzonej szkody i tytułem z2- 
dośćuczynienia za naruszenie prawa — zaję- 
cia i tymczasowego zabezpieczenia położone- 
go w Austryi ruchomego i ni ruchomego 
majątku powyższego obwinionego. Obrońcą 
z urzędu obwinionego mianuje się adwokata 
dr. Jakóba Stahla we Lwowie. 

C. k. Sąd krajowy karny. 


Lwów, dnia 19 grudnia 1916, (36) 


i nieruchomego majątku obwinionych. Dla 
obwinionysh ustanowiono obrońcą z urzędu 
p. <dwoksta dr. Kazimierza Krygowskiego. 
0. k. Sąd krajowy karny. 
Lwów, dnia 6 grudnia 1916. (28) 
Przeciw Leonawi 


Ns. 2916/16 (2). 
Maszura, żołnierzowi e. k. 89 pułku piechoty, 
urodzonemu r. 1894 w Perehińsku, powiat 
Dolina, rel. gr. kat., zawisła w Sądzie e. k, 
Komendy 11 Dywizyi piechoty do K. 394/16 
sprawa karna o popełnioną w nocy na 30 
grudnia 1915 zbrodnię dezercyi do nieprzy- 
jaciela z $ 183 u. k. w. 

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k, 
Prokuratoryi Państ 'a dozwala się celem za- 
be>pieczenia roszezenia Państwa o * Ynagro- 
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbroda- 
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość- 
uczy ienia ta naruszenie prawa — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia połoronego w 
Austryi ruchomego i nieruchomego majątku 
powyższego obwinionego. Obrońcą z urzędu 
obwinionego mianuje się adwokuta dr. Jó- 
zefa Kleina we Lwowie. 

C. k. Sąd krajowy karny. 

Lwów, dnia 1 grudnia 1916. 


Ns. 2934/16/23. Przeciw Michałowi 
Ostapezt kowi re erwiście c i k. 80 pułku 
piechoty, urodzonemu r. 1890 w Opłucku, 
pow. Radziechów 1 tam zamieszkałemu, rel. 
gr. k t., żonatemu, zawisła w c. 1 k. Sądzie 
dywizyjnym w Kassa do Dst. 2051/16 sprawa 


(26) 


1915 zbsodnię dezercyi do nieprzyjaciela 
z $ 188 u. k. w. o którą jest on na pod- 
stawie zeznań świadków silnie podej: zany. 

Wobec tego zgodnie z wnioskiem e. k, 
Prokurstoryi Państwa dozwala się celem za- 
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro- 
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni- 
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadeść- 
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia 
i tymczasowego zsbezpieczenia położonego 
w Austryi ruchomego i nieruchomego ma- 
jątka powyższego obwinionego. Obrońcą z 
urzędu obwinionego mianuje się adwokata 
dr. Mieczysława Skałkowskiego we Lwowie. 

U. k. Sąd krajowy karny. 

Lwów, dnia 11 grudnia 1916. (22) 

Ns. 2948/16 (2) Jan Berehula syn 
Ilka z Nuszcza, lat 48, rolnik, podejrzany 
jest dostatecznie o zbrodnię przeciw sile wo- 
jennej Państwa. 

Wobec tego zgodnie z wnioskiem e. k, 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za- 
hezpieczenia roszczenia Państwa o wynagre- 
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni- 
ciym wyrządzone; szkody i tytułem zadość- 
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia i 
tymczasowego zabezpieczenia położonego w 
Austryi ruchomego i nieruchomego majątku 
powyższego obwinionego. Obrońcą z urzędu 
obwinioneyo mianuje się adwokata dr, Te- 
ofila Srokowskiego we Lwowie. 


C k. Sąd krajowy karny. 


Lwów, dnia 18 grudzia 1916. (35) 
Wyroki prasowe. 
(299) (5988) 


Das t. t. Ńreiż= al3 Preggeriht in Trient, 
derzeit tn Mtezolombarbo (€iid=Virol), hat mit 
bem Grlenntnjje bom 9 Dezember 1916, Pr. 
18,16, bie Beiterberbretung beż Budes: 
„Marchino e Angioletta* di Eugenio Paro- 
ni, gebrudt in Wtailarb im Jabre 1898, nah 
$$ 58 e und 65 a ©t. Œ. verboten. 


Daz t.i. Mrel8- us zsreggerihł in Trient, 
derzeit in Mezolombarbo (Süd Tirol), hat mit 
ben: Erfentniffe vom 9 Dezember 1916, Pr. 
1,16 bie Weiterverbreitung des Buches: „Uno 
aei miil: delis spedizione garibaldina nel 
mezzodi d'Italia“ di Vittore Oltolini. gebrudt 
in Maitland im Jahre 1861, nad $$ 64, 65 a, 
800 und 305 St. %. verboten. 


Das l. f. Kreis- al3 Prekgericht in Trient, 
derzeit in Mezolombardo (Süd-Tırol), bat mit 
dem Erfenntniffe vom 9 Dezember 1916, Br. 
1116, die Weiterberbreitung bes Budheg: „In- 
fanzia e Giovinezza di Illustri Itahani“ di 
Onorato Roux, Drud: Tipografia Ulrico Ho- 
epli in Mailand, nah $ 58 c, 65 a Gt. 6. 
verboten. 


Das t. £. Kreis- al3 Prekgericdht in Trient, 
derzeit in Mezolombardo (Süd-Tirol), har mit 
bem Grtenntmjje vom 9 Dezember 1916, Pr. 
8/16, bie Weiteroerbreitung deg Budes: „L 
Italia Giovane. Buoni e Forti“ oon ginio 
Gentile, gedrudt in Mailand im Sabre 1890 
a $ 58 e, 65 a und 305 ©t. 6. vere 
oten., 


A Das I.f. Kres- al8 Prepzericht in Trient, 
derzeit in Mezolombardo (Sib=Tirol), hat mit 
bem Crfenntnifje vom 9 Dezember 1916, Pr. 
9,16, bie Weiterverbreitung des Budeg: „I no- 
stri figli“ di Cordelia, Drud: Tipografia Fra- 
telli Treves in Mailand, nah § 58 e, 65 a 
und 805 St. ©. verboten. 


Dag T T. Kreis- uiż Preğgeridt in Trient, 
derzeit in Mezolombarbo (Süd-Tirol), Hat mit 
den Eriennnijje vom 15 Dezember 1916, Pr, 
1416, bie Weiterverbrettung des Budes: 
„Madri di uomini cel-bri* von Mlepander 
Anferini, Deud: Tipografia „Unione tipogra- 
fica“ in Turin nach $ 58 e St ©. verboten. 


Das f E Kräiz- als Preggericdt in Trient, 
derzeit in Mezolombardo (Süd Tirol), hat mit 
bem Erfenntnife bom 15 Dezember 1916, Pr. 
15/16, Die Metterverbreituny des Budeż: „Lo 
scartafaciio dell'amico Mi ele dı G Viszon- 
ti Venosta“, Drug: Tipografis von £ 7%. 
Mc Mailand 1899, nah $ 58 e St. 8. 
verboten. 


Dag f f. Kreide als Prepgeriht in Junge 
bungłau fat mit dem Crfenntniije vom 23 ©ee 
ember 1916, Pr. 516, bie Weiterverbreitung 
beś bei 3. Kotrba in Gifenbrod gebrudten und 
berasgegeberen Xiebef : „Pisen nasich :akop- 
niku“ wegen deg ganzen Jubalteg nad § 491 
St. ©. und Artie V, deż Gefeges vom 17 
a 1862, R. ©. BI. Nr. 8 ex 1868 ver- 
oten. 


Amortyzacye. 


T. 351/16/3. Ha Buecene BapBapu Ryuva, 
rocnoquBi B IlopakosBani maniń, 3apafetyeTŁ 
CH IIOCTYNOBARE B NIIH AMOPTA3ANII HRASMIE 
HaBe4ĄGHHX BapTicHiX NallepiB, KOTpi MaJH 
BHGCKOJTABINEBA LpONACTH; BJABa€ CA NOCITATIB 
CHX uanepiB, moóx ix upoTAroM mieTBox 
(6) wicaniB Bi oro.1omeaa cero 3apaXKkeHA 
UpeLIORAIM ToMy Cy4qoBA; TAROKE MAMI 
iHirepecoBaHi MATS STOHOCHTH EBOI 3aMiTH 
TpoTruE BHecekA. B pasi nuporusaiu Cyg 
y3HacTrŁ Ti naiepu HO ylnAiABl Toro uacy 
3a yMopeHi. — OsHageHe BapTricHAx MAME- 
pis: KRAwodka BKIANKOBA „Hapoąaoi Top- 
TOBJÏ“, CTOBapHIMERH g3apeEcTPOBAHOTO 3 
OTpaHA1eHOK INOpyKOł y JIŁBOBI 4. 2603, 
nieja crady 8 4aa l uepBaa 1916 ma 
708 xop. 85 cor. i Ha masBucko BapBapu 
Fyuma BMeTaEBJEHa. (5860) 


II. x. Cyg kpaesań nasirbanń Biz. VII. 
Jesis, gma 19 xoBraa 1916. 


T. 84/16 (3). Ha BHecese Mapni Tip- 
HAK, CJysmHuni B Ilepeuamia BBOFATE 
GA IMOGTYNOBAHE AMOpPTUBANIKHG INO m0 iMo- 
BipHo BHeckorare.lbni nimrdac imBasii poc 
cińcbKOi 8ATHHyBlIO1 KHHKO1KA BKJIANKOBO1 
ToBapuerBa B3xiMHOTO Kpeąary „Bipa“ B 
Iiepemumuia u. 3043 aa ima „Mapua Tip- 
HAK 3 BoJAHOBU4* BHCTABJIEHOI, a HA EBC- 
ry 36 kopom 16 cor. aBydarogoi. — Iloci- 
Jaga HOBACHIOi KHHMOJKA BZABAG CA Ipo 
Te, MOE B uporary miersox kMieaniB BİM 
ABA Iepmoro OrOoTomeHA Cero egMKTY TA- 
CATA, BACHIE HaBEXGHy KAKIKOTKY CYAOEM 
NPeĄJIORWAB; — a TAKO HHMI IETEPECOBAFI 
MAWT B TİM TepMiHi CBOÏ 3AMITH BHECTM, a 
To niĄ 34rpo3010, M0 B cJHyda NpPOTHBHİM 
N0 CKIA1eHł pedeBĄA KHKWKOUKA CA AKO 
yMopema ióeaxoceHHa sicrane ysnama. (5853) 


II. k. Cya okpywanń, Biggin V. 
Ilepeuiiunu, yaa 8 rpyąaa 1916. 


T. IV. 8/16 Wojciech Jan 2-ga imion 
Hołuj, syn Józefa, urodiony w Myślenicach 
dnia 16 kwietnia 1860 r. wydalił się z My- 
ślenie przzd trzydziestu laty i od tego czasu 
nie dat znaku życia. Gdy zatem przyjąć na- 
leży, że zachodzi ustawowe domniemanie 
z $ 24 L, 2 ust. cywilnej, przeto wdraża się 
na prośbę Andrzeja Hołuja postępowanie ce- 
lem uznania za zmarłego. Wydaje się przeto 
ogólne wezwanie, aby udzielono sądow: lub 
kuratorowi p. Janowi Wąicrkowi, wójtowi 
w Górnej Wsi, wiadomości o powyż wymie- 
nionym. %ejciecha Jans Hołuja wzywa się, 
aby przed niżej wymienionym sądem stawił 
się lub w inny sposób uwiadomił o swym 
życiu. Sąd tutejszy na ponowną prośbę pe 
dniu 15 grudnia 1917r. rozstrzygnie o uzna- 
niu za zmarłego. 


C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Wadowice, 18 listopada 1916. (6005) 


Ne. V. 997/16 (4). Na wniosek p Ru- 
bina Lufta, zamieszkałego w Pradze Ziżków 
ul, Karlowa l. 14, wdraża się postępowanie 
celem aumortyzacyi rzekomo przez wuiosko- 
dawcę zsgubionej karty zastawu oddziału za- 
stawniczego Kasy oszczędności miasta Prze- 
myśla Nr. 7385 opiewającej na imię „Mehis“ 
90 kor. Posiedacza powyższej karty zastaw- 
niczej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu 45 dni, w prze- 
ciwnym bowiam razie po upływie powyższego 
czasokresu za nieistniejące uznane zostaną. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Przemyśl, 17 października 1916. (6001) 


Ne. I. 1058/16 (8). Na wniosek pana 
Salamona Kupfermana kupca w Wadowicach 
ul. Gimnazyalna L, 76 zarządza się postępo- 
wanie celerm umorzenia wymienionego niżej 
papieru wartościowego, kióry miał zagiaąć 
i wzywa się posiadacza tego pspieru, aby do 
sześciu miesięcy od daty tego edyktu, papier 
ten w sądzie podpisanym przedstawili wzglę- 
dnie podnieśli zsrzuty przeciwko temu za- 
rządzeniu. W razie bezskutecznego upływu 
powyżej zakreśionego czasokresu, papier ten 
wartościowy jako pozbawiony znaczenia u- 
znanym zostanie. Oznaczenie papieru warto- 
ściowego: Kwit dspozytowy wystawiony w 
Kabie przy Debreczynie w październiku 1915 
roku opiewający na kwotę 2000 kor. złożoną 
przez Salamona Kupfermana; ze Stanisławe- 
wa jako kaucya na dostawę mięsa. 


0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Wadowice, dnia 10 grudnia 1916.(5951) 


Ne. IL. 285/16 (6). Na wniosek Stani- 
sława Wolańskiego w Szczereu jako ojca i 
prawnego zsstępcy Janiny Wolańskiej zam, 
Filipowej zarządza się postępowanie celem 
umorzenia wymienionego niżej papieru war- 
tościowego, który miał zaginąć i wzywa się 
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posiadaczy tego papieru, aby zgłosili swe 
prawo do sześciu miesięcy. W razie przeci- 
wnym uznałby sąd po upływie tego termi- 
nu, ten papier wartościowy jako pozbawiony 
znaczenia. Oznaczenie papieru wartościowego: 
Książeczka wkłudkowa Polskiego Zakładu kre- 
dytowego dla przemysłu i rolnictwa, stow. 
zśrejestrowanego z ograniczoną porężą Nr. 3 
wystawione na imię Janiny Woluńskiej opie- 
wającz na kwotę 493 kor. 75 hal. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Szczerzec, dnia 20 listopada 1916. (50) 


T. 72/16 (3) Amortyzacya. Na wniosek 
e. k., Prokuratoryi skarbu im gr. kat. cerkwi 
w Zurawnie wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi zaginionej książeczki wkładko- 
wej „Ruskiej Szczadnyci* w Przemyślu Nr. 
5885 na 280 kor., zawinkulowanej na rzecz 
fundacyi mszalnej Anny Teniuch przy gr. 
kat. cerkwi w Zurawnie. Posiadacza powyż- 
szej książeczki wzywa się, aby w ciągu sze- 
ścia miesięcy od dnia ogłoszenia tego edyktu 
licząc, powyższą książeczkę sądowi przedło- 
żył, Również : inni interesowani mają w tym 
terminie swe zarzuty wnieść a to pod rygo- 
rem, iż w razie przeciwnym po upływie po- 
wyższego czasokiesu książcezka ta jako umo- 
rzona i bezwartościowa uznaną zostanie. 


C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 
Pizemyśl, 25 października 1916. (5948) 


zr Z AR ZZOZ ZZA CEZ ZIZI ZZ DZIEDZICZY RYZ ION I DL 


T. 109/i6(2). Zarządzenie umorzenia 
papierów wartościowych. Na wniosek c. k. 
P:okuratoryi Skarbu imieniem gr. kat, cer- 
kwi w Rośniatynie ad Oichówka i w Olchówee 
podejmuje się postępowanie celem umorze- 
nia wymi:niovych niżej papierówęjwariościo- 
wych, które wnioskodawcy miały zaginąćj; 
wzywa się posisdacza tych papierów, aby je; 
w ciągu 6 miesięcy od ogłoszenia zarządze- 
nia przedłożył temu sądowi; także inni inte- 
resowani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw | 
wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby 
sąd po uplywie tego terminu te papiery war- 
tościowe va umorzone. Oznaczenie papierów ! 
wartościowych: I. zawinkułowane na rzecz 
cerkwi w Olchówee 4 i pół pre. listy zasta- 
wne ziemskiego Banku hipotecznego we Lwo- 
wie Ber. II. Nr. 2361, 2125, 2860 po 200 
kor.; II. książeczka wkiadkowa ziemskiego 
Barku hipotecznego we Lwowie Nr. 2526 
na kwotę 14 kor. 90 hal. I 


C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddz. VII. 
Lwów, dnia 19 marca 1916. (5317) | 


T. IV. 47/16/1. Na wniosek Chany 
Mełki Klein, Izraela Puderbeitla i Edola Pu- 
derbeitla z Kołaczyce wdraża się postępowa- 
nie celem amortyzacyi następujących rzekomo 
rzez wnioskodawców zagubionych książe- 
czek wkładkowych Towarzystwa kredytowego 
dla handlu i przemysłu w Jasle, mianowi- 
cie: 1. książeczki Nr. 1818 na imię Chany 
Małxi Klein i Izraela Puderbeitla na kwotę 
2000 koron opiewającej; 2. książeczki Nr. 
1886 na imię Edel Puderbeitla na kwotę 
150 kor. opiewającej; 3. książeczki Nr. 1887 
na imię lzraela Puderbeitla na kwotę 200 
koron opiewającej. Posiadacza powyższych 
książeczek wzywa się przeto, sby zgłosił się 
ze swojemi prawami w ciągu pół roku, w 
przeciwnym bowiem razie po upływie po- 
wyższego czasokresu za nieistniejące uznane 
zostaną, 


C. k. Sąd obwodowy, Oddz. IV. 
Jasło, 4 grudnia 1916. (5998 2—3) 


T. II. 6/16 (1). Na wniosek Banku Ga- 
licyjskiego dla handlu i przemysłu w Kra- 
kowie wdraża się postępowanie amortyza- 
cyjne co do zaginionych temuż Bankowi 
dwóch weksli opiewających: 

1. Tuchów, 15 lutego 1914 r. na 242 
koron 37 h. płatny dnia 5 sierpnia 1914 r., 
wystawiony przez M. Nattla w Wieliczce i 
tegoż żyrowany, przez Leiba, Wolfa i Małkę 
Tenzerów w Tuchowie akceptowany, płatny 
u akceptanta w Tuchowie, opatrzony nume- 
rem 11985. 


2. Tuchów, 8 maja 1914 r. na 874 
koron opiewający, płatny 4 sierpnia 1914 r. 
przez Samuela Fetta w Rzeszowie wysta- 
wiony i żyrowany, przez Herscha Uhlmana 
i Arona Holzera w Tuchowie akceptowany, 
płatny w Towarzystwie eskontowem w Tu- 
chowie, opatrzony numerem 15864. 

Wzywa się posiadaczy względnie dzier- 
życieli wyżej opisanych weksli, aby w prze- 
ciągu 45 dni od dnia po trzeciem ogłoszeniu 
niniejszego edyktu w „Gazecie Lwowskiej“ 
wekslg powyższe tut. sądowi przedłożyli, lub 
z prawnego nabycia ich się wykazali. 


C. k. Sąd obwodowy, Oddział I. 
Tarnów, 20 listopada 1916. (47 2—3) 


T. 31/16. Ha sBHecos FOuii Ilamko 
BBORATE CA NOCTYNOBaHE 2MoprusaniiRe 
00 40 IDPONaBUIOf KHHKOTKH BKIAJKOBO1 


OómecrBa BzalimEoro kpeqary „Beckną” B 
Canoni u. 8530, Ra kBory kopom 566'88. — 
Ilocirarend noBKcmoi KAMKOTKA B3HBAE CA, 
aH 3TOJOCHB CA 3Ì cBOIMA HIpaBaMH B daci 
micTb0x MICANIB, B HMpOTABEHM CHyqgAK 3A 
HeecTAyhoui y3HaHi BieradyTŁ. (5999 2—8) 


II. x. Cya ozpywank, 
Canok, gua 7 naqomncra 1916, 


Kuratele. 


Ne. XVI. 2058/16/1. O. k. Sąd powia- 
towy w Krakowie ustanawia dla niewiadomo 
gdzie przebywającego hr. Kazimierza Osie- 
cimskiego Hutten Czapskiego z Krakowa ku- 
ratorem dr. Adama bar. Lewartowskiego 
adwokata w Krakowie. 


C. k. Sąd powiatowy cywilny, Odd. XVI. 
Kraków, 19 września 1916. (6000 2—3) 


L. 7/16 (10. Ogłoszenie pozbawienia 
własnowolności Ts. uchwałą z dnia 26 pa- 
dziernika 1916 L. ez. L. 7/16/10 została 
Anna Szczypkówna z Chmielnika, urodzona 
18 lipca 1895 z powodu choroby umysłowej 
człkowicie pozbawioną własnowolności. Ku- 
ratorem jej ustanowiono Piotra Szczypka w 
Chm'elniku. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Tyczyn, 26 października 1916. (6008) 


Upadiości. 


S. 1/18 (54) W konkursie Berisch Lan- 
dzus w śójeieu e. k. sąd obwodowy w Tar- 
nowie jako sąd konkursowy ustanawia dla 
Berischa Landaue z miejsca, pobytu niewia- 
domego, celem zestępowania go w tym kon- 
kursie, kuratorem Józefa Landaua, kupca w 
Tarn brzegu i poleca mu, żeby praw zuren- 
da wedle prawa bronił, 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Tarnów, dnia 16 gruduia 1916. 


Firmy. 


Fi:m. 120 Stow, II. 1036, Zmiany i 
dodatki do wpisanych jaż fiirm stowarzy- 
szeń. Należy wpisać w rejestrze atowarzy- 
szeń zarobkowych i gospodarczych: Siedzibt 
stowarzyszenia: Pilzno. Brzmienie firmy: 
Spółka oszezędności i pożyczek w Pilzuie, 
stowarzyszanie zarejestrowana z nieograni- 
czoną poiękaą, 1. Członkowie dyrekcyi wystą- 
pili: ks. Mateusz Cholewa, przełożony zarzą 
du. Data wpisu: 25 hstopada 1916. 


C. k. Sąd obwedowy, Oddział IV. (48) 
Tarnów, dnia 25 listopada 1916. 


(49) 


Firm 375/16. Poj. 5. Wykreślenie fir- 
my. Wykreślono z rejestru firm pojedyn- 
czych: Siedziba firmy: Przemyśl. *trzmienie 
firmy: Juda Kas. Przediniot przedsiębiorstwa: 
handel mięsem w Przemyślu. Skutkiem zwi- 
nięcia interesu. Data wpisu: 30 p:ździerni 
ka 1916. (57 
C. k. Sąd obw. jako handlowy, Oddział IV, 


Przemyś!, dnia 28 października 1916, 


Licytacye. 
L. 8385/916. 


ROZPISANIE LICYTAOYI. 


Celem zabezpieczenia dla e. k. Zarządu 
s:linsrnego w Wieliczee dostawy około 
85.000 kompletnych opakowań kartonowych 


dla soli stołowej, składających się: z 1000 
sztuk kartonów płaszezowych na 10 kg. soli, 
10000 sztuk kartonów wewnętrznych na 1 
kg. soli, 10.000 sztuk woreczsów na 1 kg. 
soli i 80.0 0 sztuk etykiet, rozpisuje się ni- 
niejszem publiczną rozprawę ofertową: 

Materysły dla powyższego celu dostar- 
czone, któryen wzory można oglądnąć w go- 
dzin:ch urzędowych w biurze ce. k. Zarządu 
salinarnego w Wieliczce i, które za złoże- 
niem 90 hal. mogą być st onom dostarczo- 
ne, muszą odpowiadać następującym wyma- 
ganiom: 

Zarówno kartony płaszczowe wewnętrz- 
me, jakoteż woreczki na sól muszą, tak eo 
do wielkości, jak i co do wykonania oraz 
napisów żyć sporządzone ściśle według wzoru. 

Papier użyty do wykonania powyż: 
szych kartonów i worków musi być odporny 
na wilgoć, a więc nie może być hygresko- 
piczny i nie śmie przyjmować najmniejszej 
ilości wody z otoczenia, musi być co do hy- 
gieny bez zarzutu i nie może ani sam far- 
bować ani też przepuszczać zabarwienia goli 
z zewnątrz. 

Zanim oferent otrzyma ostatecznie do- 
stawę, ma tenże w ciągu 4 tygodni od za- 
wiadomienia o przyjęciu oferty, dostarczyć 
1000 kompletnych opakowań kartonowych 
po oferowanej cenie, by e. k. Zarząd sali- 
narny miał możność wypróbowania w ciągu 
zupełnej przydatności materyałów dostarczo- 
nych o czem się oferenta w ciągu 14 dni 
od dostarczenia powyższych 1000 sztuk opa- 
kowań zawiadomi. 

Ceny należy podać za 1000 sztuk kom- 
pletnych opskowan kartonowych wraz z do- 
stawą, opakowaniem ete. loco dworzec Wie- 
hezka. 

Dostawa musi być rozpoczęta w 4 ty- 
godnie po zawiadomieniu oferenta o defini- 
tywnem oddaniu mu dostawy i ukończoną 

jw ciagu 2 miesięcy. 

Rożpisana i ość może być wedle uzna- 
nia e. k, Zarządu o 5 pre. zmniejszoną lub 
powiększoną, w ostataim wypadku pod tymi 
| sumymi warunkami dostawy jak ilość główna, 
Zapłata nastąpi w miarę każdorozowej do- 
stawy do dni l4-tu, za przedłożeniem kwitu 
ostemplowanego według skali II. i III, 

„  (ferty przepisowo ostemplowane, za- 
pleczętowane i zaącpatrzono o ile możności 
w próbne materyały z napisem: „Oferta na 
dostawę opakowań kartcuowych dla goli sto- 
łowej* należy wnieść do 25 stycznia 1917 
do gedziuy 11 przed południem do e. K. Za- 
rządu salinariego w Wieliczce. 


Wadyura która należy równocześnie 
złożyć, wynosi 5 pre. ceny oferowanej, w ra- 
zie przyjęcia oferty będzie ono złożone w ka- 
sie tutejszego c. K. Zarządu salinarnego jako 
kaucya. W razie nieprzyjęcia oferty kaucyę 
zwróci się natychmiast. 

Formularze na oferty i warunki liey- 
tacyjne nie będą wydawane. 

Otwarcie ofert nastąpi dnia 25 stycznia 
1917 o godz. 11 przed południem, przyczem 
oferenci mogą być obeeni; o przyjęciu lub 
ni+pr.yjęciu uferty zawiadomi się oferentów 
pisemnie. 


Z dostawcą zostanie zawarty kontrakt 
dostawy, a powstałe z tego tytułu koszta 
stempli i legalizacyi ponosi dostawca, 


C. k. Zarząd salinarny. (58 2—3) 
Wieliczka, dnia 30 grudnia 1916. 


= DONIĘSIĘ 


o n Aenease TĄ 1 i sR ER E H 


pieczniejszych 


Pepsi poi Gua j a* i €> 


Bez operacyi radykalna pomoc dla najzastarzalszych i najniehbez- 


cierpień przepukliny. 


Proszę żądać nowo wydaną broszurę gratis i franko od sypecyalisty c. k. patent, bandaży na prze- 
puklinę M. Freilicha, Lwów, Gródecka 35, w własnym domu. 
GEENE i PAE E a [0 (AXN WY KÓŁ? ZONA 


(55 1—3) 


r e rS 


w. Poży ezke 


Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem Jana Niedopada) ul, Czarnieckiego l, 12. 


0 ojenmnaą? 


